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Wiśniewski pierwszy w Kielcach
(OD SPECJA LNEG O  W Y S Ł A N N IK A )

P ierw szy etap tegorocznego 
W yścigu Dookoła Polski roze­
grany w poniedziałek na tra ­
sie W arszawa — K ie lce b d łu ­
gości 167 km zakończył się 
zwycięstwem  reprezentanta 
CW KS-u Adama W iśn iew skie­
go, k tó ry  przejechał ten dys­
tans z przeciętną szybkością 
ok. 34,2 km  na godzinę.

S ta rt ostry nastąpił za Ra­
szynem i chociaż obeszło się 
bez deszczu, to jednak silny, 
p rzeciw ny w ia tr  stał się

pierwszą przeszkodą dla 80 
zaw odników , : którzy pom knęli 
w k ie run ku  Radomia.

Do przodu zryw a się 14 ko­
larzy, przy czym na jw ięce j 
jest tu ta j w o jskow ych. W ójc ik , 
Bugalski, W ięckow ski, W a li- 
szewski i W iśn iew sk i — to do­
skonały zestąw kolarzy gwa­
ran tu jący doprą jazdę. W czo­
łówce są także Preczyński, 
Zdunek i k ilk u  innych.

(dokończpiriie na str. 4)
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Przed kampaniq siewów jesiennych
] f f Ą , ^ a ll! ^ °  ^ziarna siewnego i j a  praw  do nasion, po które S a n n i e  ^

Warszawa, środa 1 września 1 207 (1346) B Cena 20 grosáy

Francuskie? Zgromadzenie Narodowe
odrzuciło układ o EWO

K onste rnac ja  w  ko lach rządow ych USA
PARYŻ. 30.8. Oficjalnie podano do wiadomości, że 

francuskie Zgrom. Narodowe przyjęło wniosek gen. 
Aumerana 319 głosami przeciwko 264. Jak wiadomo, 
wniosek gen. Aumerana stwierdzał bezcelowość dyskusji 
nad układem o „armii europejskiej“ i zalecał przystąpie­
nie do rozpatrywania następnego punktu porządku dzien­
nego. Przyjęcie tego wniosku oznaczało tym samym od­
rzucenie układu o „europejskiej wspólnocie obronnej“.

Jak podają w kuluarach, analiza głosów oddanych za 
I  przeciw EWO we francuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym przedstawia się następująco: za EWO głosowało 
80 deputowanych M RP (partia katolicka), 50 socjali­
stów i 134 radykałów, konserwatystów i innych —  razem 
264; przeciwko EWO wypowiedziało się 100 deputowa­
nych komunistów i postępowych, 53 socjalistów, 68 ga~ 
ullistów, 43 radykałów-socjalistów oraz 55 konserwaty­
stów —  razem 319 deputowanych.

(P rzeb ieg debaty podajem y na *tx. 4)

NOWY JORK. Odrzucenie u- omówienia przyczyn odrzucenia
EWO przez Zgromadzenie Na­
rodowe, agencja podkreśla, że 
było ich kilka: „odmowa wy­
rzeczenia się suwerenności, o- 
hawa przed odrndzaiacym się 
gigantem przemysłowym w

kładu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej" przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe wy­
wołało głęboką konsternację w 
kołach rządowych USA. Pisze o 
tym agencja amerykańska Uni­
ted Press w komentarzu ogło­
szonym tuż po opublikowaniu 
wyników głosowania nad wnio­
skiem gen. Aumerana, odrzuca­
jącym układ o EWO.

„Układ o europejskiej wspól­
nocie obronnej, na którym Sta­
ny Zjednoczone opierały swe 
nadzieje i swą politykę w cią­
gu 4 lat, został odrzucony zna­
czną większością“  — stwier­
dza agencja.

Przechodząc następnie do

„Dar Pomorza“ powrócił 
z rejsu szkoleniowego
Do Gdyni pow róc ił z blisko 

2 miesięcznego re jsu  szko len ia -, 
■wego statek szkolny „D a r Po-/ 
m orza“ . Na pokladzie tego pięk­
nego żaglowca k ilkudz ies ięc iu  
uczniów  niższych kursów  Szloo- 
ły  M orsk ie j przepłynę!» trasd 
z G dyn i poprzez Morze Północ! 
ne i Kanut la M anche na A t ­
la n ty k , następnie przez G ib ira l; 
ta r  na Morze Śródziem ne i z 
pow ro tem  do po rtu  m acie rzy­
stego.

Na zakończenie re jsu  m ło ­
dzież urządziła na sta tku  w y ­
stawę, ilu s tru ją cą  dorobek je j 
2 miesięcznego szkolenia na 
morzu.

Europie zachodniej (tj. przed 
Niemcami zachodnimi), na­
stroje antyamerykańskie, wro­
gość wobec Niemiec zrodzona 
przez trzy wojny i wreszcie — 
pogłębiające się przekonanie, 
że ZSRR dąży niezmiennie do 
pokojowych stosunków w Eu­
ropie“ .

Odrzucenie EWO — pisze a- 
gerteja — stawia przed Zacho­
dem trudne problemy. Odracza 
ono plany wkładu Niemiec za­
chodnich do „obrony“ na mie­
siące, jeśli nie ria lata Komen­
tator IJP stwierdza dalej, że 
wyniki glosowania w parla­
mencie francuskim podważają 
pozycję rządu Adenauera.

Jeśli chodzi o Stany Zjedno­
czone — zaznacza następnie 
agencja — to odrzucenie EWO 
oznacza potężny cios dla pres­
tiżu USA. Waszyngton zmuszo­
ny będzie dokonać „bolesnej re­
wizji swej globalnej strategii“ .

Z radością stwierdzamy żywotność 
przyjaźni polsko-francuskiej

-o św ia d cza  delegacja naukowców francuskie!) bawiących w Polsce
Przedstaw iciel delegacji 

naukow ców  francuskich , 
zw iedzających obecnie nasz 
k ra j, profesor U n iw ersyte ­
tu  w Nancy — Pierre G ra- 
pin z łożył przedstaw icie lo­
w i Polskiego Radia nastę­

pujące oświadczenie doty­
czące propozycji Rządu 
PRL zawarcia T rak ta tu  
Przym ierza i Pomocy Wza­
jem nej m iędzy Polską i  
F rancją :

„Delegacja profesury francuskiej, przebywająca obec­
nie w Warszawie, nawiązując do propozycji rządu pol­
skiego z 25 sierpnia br. wystosowanej do rządu francu­
skiego — stwierdza, że popiera każdą inicjatywę, która 
w ramach Organizacji Narodów Zjednoczonych może 
przyczynić się do zlikwidowania napięcia międzynaro­
dowego. Z obrazu ruin — świadectwa cierpień i syste­
matycznego zniszczenia Warszawy, delegacja czerpie 
z najgłębszym uczuciem nowe siły do walki przeciwko 
usiłowaniom stworzenia „Europejskiej Wspólnoty Obron­
nej" i remilitaryzacji Niemiec we wszelkiej postaci.

Delegacja z radością stwierdza żywotność przyjaźni 
polsko-francuskiej i widzi w dziele odbudowy i rozwoju 
Polski dowód twórczych sił bratniego narodu. Przyjaźń 
ta oznacza dla niej wzrastającą nadzieję pokoju".

Powołując się na kota wa­
szyngtońskie agencja podaje, 
«.e administracja Eisenhowera- 
zamierza w trybie pospiesznym 
zwołać nową konferencję z u- 
dziatem ośmiu państw, a mia­
nowicie: sześciu sygnatariuszy 
EWO (tj. Francji, Wioch, Bel 
gii, Holandii, Luksemburga i 
Niemiec zachodnich) oraz Sta­
nów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii. Konferencja ta ma 
rozpatrzyć nowe środki prowa­
dzące do remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Rząd USA 
zaproponuje zwołanie tej kon­
ferencji w jednym z krajów 
Europy, jednakże nie na tere­
nie Francji.

Eisenhower wezwał 
Dullesa

NOWY JORK. Jak podaje 
agencja United Press, natych­
miast po otrzymaniu wiadomo­
ści o odrzuceniu EWO prze? 
francuskie Zgromadzenie Na 
rodowe, prezydent Eisenhower 
wezwą! do Białego Domu se­
kretarza stanu USA Dullesa, 
celem omówienia wytworzonej 
sytuacji.

Wielkie zamieszanie 
w Bonn

BERLIN. Jak wynika z do­
niesień zachodnio - niemieckiej 
agencji prasowej DPA, wiado­
mość o odrzuceniu układu o 
„armii europejskiej“  przez par», 
lament francuski wywołała 
wielkie zamieszanie w Bona,

Rzecznik rządu Adenauera 
oświadczył, że Bonn szukać bę­
dzie dalszych dróg do „zjedno­
czenia Europy" w duchu ukła­
du o „arm ii europejskiej“ . 
„Idea armii europejskiej — za­
znaczy! on — nie jest jeszcze 
martwa".

Przywódca SPD (partia so- 
cjal - demokratyczna) Olien- 
hauer, ziożyl oświadczenie, w 
którym stwierdził: „Ukiad o 
armii europejskiej jest trupem. 
Polityka zagraniczna Adenaue­
ra i jego rządu, oparta na ar­
mii europejskiej, załamała się. 
W tym stanie rzeczy należy 
Zwołać konferencję czterech 
mocarstw, by omówić sprawy 
bezpieczeństwa w Europie i zje­
dnoczenia Niemiec".

„Zapoznamy naszą młodzież górniczą 
z prawdą o Polsce Ludowej“

Młodzi górnicy francuscy o swych wrażeniach i  pobytu w Polsce

Korespondenci piszą:

W kampanii skupu wyrasta nowy 
ofiarny aktyw zetempowski

Od 17 bm. przebywa w Poksce 
na zaproszenie Zarzjądu G łów ne­
go ZM P 5-osobowa. grupa n£d/o- 
dych gó rn ików  francuskich — 
członków  Zw iązku R epub likań ­
sk ie j M łodzieży F ra n c ji (UJĆRF) 
W czasie pobytu w naszym, k ra ­
ju  zw iedz ili oni m. in. W arsza­
wę, S talinogród. O święcim . Za­
kopane, K rakó w  t Nową, Hutę. 
zapoznając się z pracą "kopalń 
1 innych zakładów przem ysło­
w ych oraz z wanurikwml życia 
po lskich mas pracu jących, » 
szczególnie m łodzieży.

W dn iu 30 bm. goście fra n ­
cuscy spo lka li się w  W arszaw ie 
z przedstaw icie lam i pra«y, I ra ­
d ia , k tó rym  opow iedzie li o 
swych wrażeniach z pobytu w 
Polsce.

Wszyscy baw iący w  Polsce 
m todzl górnicy francuscy: Hen- 
r l  Lucas — członek K om ite tu  
Narodowego UJRF, G izete F ran- 
cois — z okręgu Pas de Calais, 
Jean Lecygne — z. okręgu Pas 
de Calais, Jean Fieret —  z. De 
partarnentu Nord oraz. Roger 
B a ria rd  — z okręgu St„ Louis — 
w yra ża li się z podziwem o w a ­
runkach  pracy t życia polskiego 
górn ika , a w  szczególności na­
szej młodzieży górniczej. Domv 
m łodego górn ika, bezpłatne 
szkolenie zawodowe, możność 
szybkiego awansu, św ietlice , 
urządzenia sportowe, am bu la to ­
ria  przy każdej kopaln i, wczasy 
i sanatoria — wszystko to było 
d la  nasz.vrh gości zupełną no­
wością W arunk i pracy w Pol­
sce zrob iły  na gościach francu­
skich tvm  większe wrażenie, że 
ży ją  oni w orb ic ie  w p ływ ów  re­
akcy jne j propagandy, głoszącej 
oszczerstwa i k łam stw a o Pol­
sce Ludowej.

M łodzi górnicy francuscy opo­
w iada li o wstrząsającym  wraże­
n iu , jak ie  w y w a rło  ,ia nich m u­
zeum na terenie bvlego obozu 
Śmierci w O św ięcim iu.

„To , po zobaczyłem  w ty m  obo­
zie -  m ów ił H en n  Lucas — prze­
konało nmli* le ^ rr /e  raz o ko* 
tnet*/r*o*oi skupienia wszystkich  
sil do vi a lk i o to. hv nie powtó* 
r /.y ły  się iu i n igdy barbarzyństw a  
h itle ro w skie  — cło w a lk i przeciw  
rern ilU aryzac.il N iem iec, przeciw  
układom  z Bonn 1 Paryfca. W 
m iejscowości gdzie m ieszkam , fa ­
szyści zam o rd ow ali w czasie woj­
ny ponad MO członków. Bucha

została

Oporo - -  wśród nich w łeln  Pola­
ków , k tó rzy  w raz ?. nam i w a lczy li 
bohatersko „za naszą l waszą w o l- 
nose*. P rzy ja zó  naszyc.s narodów  
nieraz d e m en to w a n a  
wspólnie przelana k rw ią

Znaczenie pr?.yiHźn | p o j^ o .  
francuskie.) podkreśla li również 
uczestnicy kon ferencji, mówiąc 
o niedawnych pi opozycjach 
Rządu PRL w śp iew ie  zawarcia 
między Polską I Francją  T ra k ­
tatu Przym ierza i Pomocy Wza­
jemnej. Um acnianie przyjaźn i 
między obu naszymi narodam i
— podkreślali goście francuscy
— to poważny w k ład  w walkę

przeciwko rem ilita ryza c ji Nie­
miec, w dzieło zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie 1 pokoju 
na śwłecie.

M łodzi górnicy francuscy wy­
rażali gorące jyodziękowania Za­
rządow i G łównem u ZM P za za­
proszenie Ich do Polski I za ser­
deczność, jaką by li otoczeni w 
naszym k ra ju . Zapewniali oni. 
źe po powrocie do F ranc ji zrobią 
wszystko co w ich mocy, by za­
poznać młodzież górniczą z 
prawdą o Polsce Ludowej, by 
umocnić tradycy jną  przyjaźń 
francusko-polską.

WI TAJ S Z KOŁ O!

Tempo realizacji obowiązkowych dostow zboża dla pań­
stwa stale wzrasta. Chłopi woj. białostockiego wykonali 
do dnia 28.8 swój sierpniowy plan dostaw zboża już w 
106 proc.

Do dnia 30.8. przekroczyło sierpniowy plan obowiązko­
wych dostaw zboża woj. warszawskie, jako jedenaste w 
kraju.

Woj. opolskie, kieleckie, lubelskie 1 krakowskie zbii- 
za)q się do 100 proc. zrealizowania planów sierpniowych. 
Ponadto wiele powiatów, m. in.: Częstochowa w woj. sta- 
llnogrodrklm, Wolsztyn I Gostyń w woj. poznańskim, Prod- 
nica w woj. bydgoskim. Łomża w woj- białostockim, Mię­
dzyrzecz i Zielona Góra w woj. zielonogórskim oraz Rzeszów 
I Nisko w woj. rzeszowskim — zbliża się do wykonania 
90 proc. rocznego planu dostaw zboża.

W  woj. łódzkim roczny plan dostaw zboża dla państwa 
wykonało już ok. 51 tys. chłopów. Całkowicie wywiązało się 
ze swych obowiązków 98 gromad I spółdzielni produkcyj­
nych tego województwa.

Duże opóźnienia w realizacji sierpniowego planu dostaw 
zboża mają w dalszym ciggu chłopi w wofewództwach: ko­
szalińskim, gdańskim, szczecińskim I wrocławskim. Również 
1 w województwach, które przodują w wykonaniu obowiąz­
kowych dostaw zboża są leszcze powiaty, opóźniające rea­
lizację planów. Są to m. In. powiaty: Gniezno i Obornik)

woj. poznańskim, Inowrocław 
ł  Szprotawa w zielonogórskim.

w bydgoskim, Głogów

Przebieg kampanii skupu 
świadczy, że w tysiącach gro­
mad i gmin, w których wre go­
rączkowa praca nad sprawnym 
i szybkim przeprowadzeniem 
omtotów oraz terminową dosta­
wą zboża wyrastają nowi, 
dzielni aktywiści zetempowscy 
W wielu wypadkach ich inicja­
tywa porywa do pracy młodzież 
nfezorganizowaną i starszych 
chłopów. Śmiało wychodzą oni 
z nowymi formami pracy, a 
swoim zapałem i ofiarnością 
dają przykład dobrej, rzetelnej 
roboty.

Wbrew kułackim 
sabotażom

W dniu 18 sierpnia pow. ry­
piński z nadwyżką wykona! 
miesięczny plan skupu zboża. 
Dotychczasowe osiągnięcia te­
go powiatu są m. in. wynikiem 
aktywnego udziału młodzieży 
zelempowskiej — pisze w liście, 
do redakcji korespondent tow. 
Dybanowski —W gminach i gro­
madach tego powiatu pracują 
zeterripowskie brygady szturmo­
we. Praca tych brygad w gmi­
nie Chrostków polega m. in. na

systematycznym redagowaniu 
błyskawic, ulotek i gazetek 
ściennych. Szczególnie ostro 
piętnowani są w nich ociąga 
jący się w dostawach chłopi 
Niedawno w błyskawicy umie­
szczono nazwiska kułaków Kon 
stantego Mackiewicza z g-orna 
dy Wildno I Franciszka Celmera 
z gromady Stalmierz. Kulący 
ci, choć dawno już ornlócili 
zboże, zwlekali z wykonaniem 
planu dostaw Po ukazaniu się 
błyskawicy, zaraz na drugi 
dzień dostarczyli zboże do puri 
klu skupu.

Młodzież pomaga maiorol 
nym chtojiom w sprawnym do 
konaniu omlotów, co urnożli 
wia im wywiązanie się z n.nło 
żonych obowiązków i uświada 
mia rodziców o konieczności 
pełnej realizacji planów zbożo 
wych.

Zetempówka Celmar 
zmpanizowala 

3 zbiorowe dostawy
I

Bezpartyjnym chłopom dają 
przykład członkowie PZPR Np. 
w Rojewie I Dębowce czlonko- 
wie partii wykonali w 100 proc. 
swój roczny plan skupu zboża

Młodzież zetempowska na 
terenie gminy Zbójno zorgaui 
zowaia kilkanaście zbiorowych 
dostaw Na wyróżnienie znsfu 
guje zetempówka Urszula Ce! 
mer, która była inicjatorką i 
pomogła w zorganizowana 3

skupu 36 ton zboża. Omlócenie 
tego zboża jest zasługą głów 
nie kolegów: Bórczaka, Droz 
dowskiej, Gardania, Gardzierza. 
Krzyżanowskiego i Ślicznego.

Wszystkie brygady wydały 
dotychczas kilkadziesiąt btys 
kawie pochwalnych i krytycz 
nych. W czasie trwania kam 
pan ii skupu — jak dalej pisze 
tow Feler — przyjęto do ZMR 
57 wyróżniających się chłop­
ców i dziewcząt wiejskich, a 9 
aktywistów ZMP przygotowa­
no na przyjęcie do partii.

Nie zagubić nowych, ofiar­
nych aktywistów, wyrosłych w 
dniach walki o plan zbożowy, 
pomagać im w dalszym rozwo 
iu, kierować tym rozwojpm — 
oto zadanie instancji ZMP!

Na podst.
T.

listów
K.

opr.

N a zdjęciu  górnym : K om isja  w  skła­
dzie: przewodniczący P rezyd ium  
Rady N arodow ej w P rzew orsku, 
woj. rzeszowskie — Eugeniusz G u - 
charskl (z p ra w e j), prezes ZSCb w 
Studzianie, członek p a rtii S tanis ław  
Teiega (w  środku) oraz m echan ik  
GO M  w Studzianie — Paw eł C hy- 
pła (z le w e j) spraw dzają Jakość re ­
m ontu stew nlków przeprowadzonego  
przez G O M . Stanisław  T e lig a , przo­
du jący m ałoro lny  chłop, organizator  
rh lo row ych om łntów  I zb iorow ych  
odstaw zboża, p rzyczyn ił się do w y . 
konanta przez pow iat P rzew orsk  
rocznego planu odstawy zboża w 
Ś0 proc. Za wzorowe gospodarowa­
nie, w yw iązyw an ie  się z obowiąz­
ków wobec państwa oraz pracę 
społeczną Telega zestal w ith ieełyra  
rokn odznaczony B rązow ym  K rz y ­
żem Zasługi, zaś w bieżącym  roku  
M edalem  10-lecla Polski Ludow e]

Na zdjeclb do lnym : Chłopi z gm i­
ny M arkow a, pory. P rzew orsk  
(w o j rzeszowskie) pobierała nawozy  
sztuczne z magazynu GS w G aci, 
W ykonali oni inż w lott proc. swój 
roczny plan dostawy zboża, a obec­
nie przygotow ują  sie do sprawnego  
przeprow adzenia siewów Jesiennych

C A P . Fot. M iedza

8 nowych ZIS-ów
otrzymała Warszawa

W 11 połowie sierpnia M ie j­
skie Przedsiębiorstwo Autobuso­
we w W arszawie wzbogaciło 
swój tabor o dalszych fi wozów 
m ark i ZIS, zakupionych w 
Zw iązku Radzieckim. Obecnie 
wozy te „dociera ią  się"; 1 wrze­
śnia br. rozporzną norm alną 
pracę na ulicach stolicy.

-  G&MŻAMV KOSZTY M'ZASNĘ P ru m u K F iił

W Mieslgcu Budowy Warszawy

ii ulu (CAł4)

Uczynim y Stolicę 
jeszcze piękniejszą

W  przededniu tradycyjnego 
Miesiąca Budowy Warszawy 
zastępca przewodniczącego
I.-rz y d iu m  Stołecznej Kady 
Narodowej Stefan Harasim ow-
ski udzJsiit przedstaw icie low i 
T 'skiego Radia \vvw iadu na 
temat zakresu tegorocznych 
prac sp. 'ecznych mieszkańców 
stolicy.

Miesiąc Pudow y W arszawy— 
iak stw ie rdz i! zaslępca prze 
wodniczącego Prezydium  Sto­
łecznej Rady Narodowej _ — 
przyniesie w tym  rokn stolicy 
dz ies ią tk i nowych zieleńców, 
ogródków jo rdanow skich, bo 
isk sportow.ych, uporządkowa­
nych u lic  i naw ierzchni. Du 
że prace porządkowe prowa­
dzone będą w ewnątrz osiedli 
Praga Tl, G rochów II,  MDM 
M łynów . Koto. Ochota t. Mu 
ranów. M irów , Nowe Miasto 
Sielce i na w ie lu  innych. W 
bież p iku  we wrześniu spota- 
ozeństwo sto licy bedzie praco 
wsio również piT.y dalszel 
rozbudowie I konserwacji te­
renów Centralnego Parku 
K u ltu ry  na Powiślu. Przy­
by ła  też do program u prac

społecznych j>owatna in w e ­
stycja — budowa w ie lk iego 
stadionu na Pradze, k tó ry  po­
mieści 70 tys. osób i o tw a rty  
zostanie w lipcu  przyszłego ro­
ku. Ponadto ważniejsze prace 
porządkowe trw ać będą na obu 
wybrzeżach W isty, g łów n ie  je d ­
nak na odcinku przed Parkiem  
H ibnera i obok mostu Śląsko- 
Dąbrowskiego.

W bież. roku liczba u - 
ezestników prac społecznych 
wzrośnie przypuszczalnie do 
ok. 300 tys. osób, to znaczy że 
praw ie co trzeci m ieszkaniec 
sto licy weźmie udzia ł w  po 
rzadko vaniu m iasta.

„P a trio tyzm  m ieszkańców 
sto licy — pow iedzia ł na za­
kończenie w yw iadu  Stefan Ha- 
rasim owski — ich ogromne um i­
łowanie miasta i o fia rna  praca 
dlu niego s p ra w i!" że Warsza 
wa nie ty lk o  podniosła stę z 
ru in , ale staje się m iastem  p ięk­
nym  ja k  n igdy dotychczas“ t

zbiorowych dostaw z grom ¡Jy 
Adarnki.

Zetem po wcy przyczynili się 
poważnie do tego, że powiat 
rypiński znajduje się na trzecim 
miejscu w woj. bydgoskim za 
Brodnicą i Toruniem.

Rosną szeregi ZMP
W powiecie ząbkowickim — 

jak nam pisze tow. Stanisława 
Feter — pracuje codziennie 69 
młodzieżowych brygad omtoto- 
wych Pracują one głównie w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
np. w Przedborowie jedna bry­
gada młóci zboże w dzień, a 
druga w nocy Dotychczas wy 
młócono tam już T ton zboża 
Chociaż wszyscy pracują solid 
nie, na czoło wybijają się to­
warzysze: Graboń, Dornalewski 
i Kożeluch.

Brygada młodzieżowa w spół 
dzielni produkcyjnej w Jawor­
ku kończy realizować swoje zo­
bowiązanie, które obejmowało 
wymlócenie do końca sierpnia 
40 ton zboża.

Przodownikami brygady są- 
Ryszard Piasecki, Roman Pa 
dło, Stanisław Krawiec, Kazi­
mierz Różański. W nagrodę za 
wydajną pracę zarząd spółdzieb 
ni kupił brygndzie radio wraz 
z adapterem.

Spółdzielnia produkcyjna 
Lubno” ? dostawiła na punkt

KOSZTY WŁASNE P R O O m C /l/

Zespól 424 Warszawskich Zakładów 
Przemyśla Odzieżowego

ogłasza
..Nłe chce nam 

•ię wykonywać popra­
wek. Nudna robota. 
Ogłaszamy konkurs ra­
cjonalizatorski na ma­
szynę, która wyręczy 
nas w tym  zajęciu. 
Projekty zgłaszać do 
Zespołu 424 WZPO-2, 
Warszawa".

Tak, poprawek dziew 
częta z Zespołu 424 nie 
lubią Bo rzeczywiście— 
nudna robota. Tymcza­
sem więc radzą sobie 
tak, jak to obrazują ry­
sunki.

Zo-
jest

Cóż. hraknrz, oh 
fia Marcinkowska 
nieubłagana.

— Robota musi być 
wykonana pierwszorzęd­
nie — twierdzi.

Chyba ma rację.

Proponujemy dziew 
czętom z Zespołu 424 
by nie czekając na re 
zultaty konkursu, pra 
cowaly zgodnie z rada 
mi brakarza Marcinkow­
skiej.

Pamiętajcie o swoim haśle: 
lepiej, oszczędniej i więcej“ !

,Produkujemy 
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Na budowie Pałacu kultury i Nauki

...za nienaganne zachowanie się i serdeczne 
stosunki z ludnością,...

...zainteresowanie kulturą i sztuką,., ...poszanowanie cudzej własności,, ...od przełożonych medal za „uprzejmość“ ,... •a od narodów słowa „uznania“ .
Rys. M. Pętkowslcł

Aa Miesiąc 
Pn/jłehienia Przyjaźni
Vulsko-Hadzieckiei

Teatry przygotowują 
premiery nowych sztuk 
rosyjskich i radzieckich

A k ty w n y  udzia ł w  obcho­
dach tegorocznego Miesiąca 
Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j wezmą wszystkie 
polskie tea try , przygotowując 
prem iery sztuk rosy jsk ich  i 
radzieckich, bądź też wznaw ia­
jąc odpowiednie pozycje ze 
swego repertuaru.

W  sto licy T e a tr Polski i K a­
m era lny w znow ią—przed w y ­
jazdem  na gościnne występy 
do Zw iązku Radzieckiego — 
„Obcy cień“ S imonowa i „W u- 
ja s /ka  W anię“ Czechowa.

T eatr Narodowy przygoto­
w u je  niegraną dotychczas w  
W arszaw ie klasyczną ju ż  dziś 
sztukę Pogodina „C złow iek z 
karabinem “ . W sztuce te j re­
żyserowanej przez B. Korze­
niowskiego w  ro li Szadrina 
w ystąp i J. Kurnakow icz.

W Teatrze Ludow ym  trw a ­
ją  próby nad polską prapre­
m ie rą  kom edii muzycznej Slo- 
bodskoja i Dychawicznego 
„G dzie ta ulica, gdzie ten dom“  
z m uzyką Mokrousowa.

W znowione ponadto zostaną 
przedstaw ienia dwóch sztuk 
Ostrowskiego — w  Teatrze 
A teneum  „O sta tn ia  o fia ra “  i w 
Teatrze Ludow ym  „Późna m i­
łość“ . Objazdowy zespól Teatru 
Ludowego wyjedzie rów nież z 
przedstaw ieniem  „Późnej m iło ­
ści“  do k ilk u  m iejscowości 
w o jew ództw a warszawskiego.

Teatry terenowe — obok l i ­
cznych wznowień — przygo­
to w u ją  także kilkanaście  pre­
m ie r i praprem ier. W ym ien ić 
tu  należy: „Spraw ę osobistą“  
Uspienskiego i Oszanina (pra- 
p-em iera) w  Teatrze im . Bo­
gusławskiego w  Kaliszu, „M ó j 
p rzy jac ie l“  Pogodina (prapre­
m iera) w  Teatrze im. O ster­
w y  w  L u b lin ie ; lub  też ze 
sztuk niegranych po w o jn ie— 
„C za jkę“  Czechowa w  Teatrze 
im . Jaracza w  Łodzi. „Ż y w y  
t ru p “  To łsto ja  w  Teatrze Pol­
skim  w  Poznaniu, „Do w ó jta  
nie pó jdziem y“  Ostrowskiego 
w  Teatrze D ram atycznym  w  
Koszalin ie i inne.

Również tea try  młodego w i­
dza ja k  i tea try  la lkow e w  
ca łym  k ra ju  przygotowują, 
bądź też w znaw ia ją  ze swego 
repertua ru  w ie le  c iekawych 
pozycji współczesnych autorów 
radzieckich.

£ 7 S « / ! j r s ? i f e j  m  E u r a p i æ  ^ Æ f C f g Q f f g g i e j

ATte buło tu chyba inaczej, n iż na w ie lu  innych budo­
wach w 'k r a ju .  Co prawda n iek tó rym  budowniczym wydaje  
się że tu w  Kędzierzynie wszystko się ja  koś specjalnie, po 
swojemu ’układało, ale to „u  nas inaczej“  jest bardzo deli­
katną sprawą. Mieści się bowiem w  tych słowach  i  przy ­
wiązanie, które rodziło się wśród najrozmaitszych, w ie lk ich  
ł  małych trosk, i  bardzo osobisty stosunek każdego pracow­
n ika  do „ swo je j“  w ie lk ie j  budowy.

Zostawmy więc budowniczym p rz y w i le j  twierdzenia, że 
„ u  nas inaczej". T ym  bardziej,  że t rudno się spierać tam, 
gdzie w  grę wchodzi uczucie.

Przejdźmy do fak tów .

Przed kilkoma laty ten 
ogromny plac był cmentarzy­
skiem gruzu i żelaza, poro­
śniętym zielskiem. I trudno 
było wtedy, spoglądając na 
budynki rozdarte przez bom­
by, na wszystko to, co razem 
stanowiło " spaloną ziemię 
uwierzyć, że Kędzierzyn roz­
dzwoni się ostrym, gwałtow­
nym tempem budowy. Ze po­
tężnie rozrosną się nowe bu­
dynki. Ale ludzie zmienili ca­
ły ten martwy krajobraz. Sa­
mi stali się nieodłącznym tłem 
tej kipiącej nieposkromioną 
siłą życia, odrodzonej ziemi.

Cala budowa ze swymi 
sprawami, z ludźmi, wydawa­
ła się burzliwym, rwącym 
strumieniem. Zawsze coś gna­
ło, rwało naprzód, nigdy nie 
było tu ciszy.
'Na budowę przychodzili 

najrozmaitsi ludzie, przeważ­
nie młodzi. Niektórzy przyby­
wali na miesiąc — dwa, „aby 
się tylko rozejrzeć“ , a potem 
jednak najczęściej zostawali.

Zjawili się technicy Marian 
Gajewski i Zygmunt Kampa, 
młodzi chłopcy, równi sobie 
wiekiem — nie przekroczyli 
jeszcze 20 lat, charakterem 
jednak poważnie się różnią­
cy. Gajewski — powolny, ci­
chy, spokojny, Kampa— szyb­
ki,' gwałtowny, porywczy. Z 
Lublina przyjechała, po ukoń­
czeniu Liceum Chemicznego, 
młodziutka Basia Krzyżanow­

ska, smukła, żywa dziewczy­
na. Przed wyjazdem matka 
nie szczędziła jej na drogę ża­
lów i skarg — „a co z tobą 
będzie, a jak tam sobie dasz 
sama radę“ . Również sama 
Barbara trochę lękała się 
pierwszej w życiu samodziel­
nej pracy...

Powierzono jej zorganizo­
wanie laboratorium na od­
dziale saletrzaku. Zwinna, 
szybka Basia biegała po bu­
dynku, znosiła menzurki, 
szklane probówki. Dźwigała 
to wszystko sama w koszu, 
czasem ktoś pomógł. Urządza­
ła laboratorium. Niekiedy wy­
jeżdżała na niedzielę do do­
mu. Siedziała przy stole, a 
matka chyba już nie tyle z 
obawy, jaka ją nurtowała«, ile 
z przezorności nie szczędziła

W idok na budynek sali kongresowej.
Foto — C AF

Termin rozruchu wyłania! się 
wciąż, niby świetlna boja. Nie­
pokoił i naglił. Tymczasem 
kotłownia nie dostarczyła pa­
ry. Ludzie chuchali w' zgrabia­
łe ręce, urzędnicy nie mogli 
utrzymać ołówków w palcach, 
grzano się przy gęsto rozsta­
wionych „koksiakach“ . A naj­
gorsze, że przez to nie można 
było uruchomić naparnic. Zna­
lazła się i na to rada. Kotło­
wnię musiały zastąpić paro­
wozy.

Piętnasty stycznia nadepty- 
wat na pięty. I właśnie wtedy 
nad ranem, kiedy po całonoc­
nej pracy wszystko właściwie 
już dopinano „na ostatni gu­
zik“ , kiedy za kilka godzin 
miał z wieży granulacyjnei 
spaść pierwszy ziarnisty 
deszcz saletrzaku, wpadł ktoś 
do pokoiku mistrzów i zawo- 
łai; „mączka wapienna nie 
idżie!“  Wybiegli. Inżynier 
Rudnicki, Strzelczyk, Gajew­
ski, Kampa. Odkręcono właz 
do bunkra.

Na ścianach bunkra powstał 
zawis; mączka osiadła na 
ścianach i trzeba było ją zgar­
nąć. Praca ta« zagrażała po­
ważnym niebezpieczeństwem. 
Gdyby bowiem ściana z mącz­
ką zwaliła się, wtedy szanse

ściwie nic się nie wydarzyło. 
A jednak o tym zdarzeniu, 
które nie miało mifejsca, war­
to i trzeba napisać.';

Było to jeszcze w, czasie, 
kidcly młyn wapienny ąiie pra­
cował. Znowu wynik te trud­
ność  ̂ z dopływem ‘mączki.
I wótyczas Marian Grajewski 
podjąf: decyzję powtórzenia 
czynu Iow. Strzelczyku. Nie 
doszło d\0 tego. Anti nie było 
potrzeby, ani by rsa ; to inż. 
Rudnicki nie zezwoli. Ale 
przecież to postanowjienie, ta 
gotowość były już wffaśćiwie 
czynem. I dlatego mówiąc o 
ludziach kotnbinatu, atiie moż­
na zapomnieć o tych «-cichych, 
ofiarnych pracownikach, czę­
sto niewidocznych w ;rwartym, 
ogromnym kolektywie, O lu­
dziach, gotowych dla budowy 
oddać tyle trudu i serka, zdo­
być się na pełen poświęcenia 
krok. 1 w tym tkwi ’¡niejedna 
tajemnica osiągnięć budowni­
czych kombinatu: To (est wła­
śnie jedno ze źródeł miezwy-* 
ciężonej siły naszego 'ustroju: 
wszędzie, na każdym odcinku 
pracy«, w każdym' kolektywie 
są ludzie gotowi -dla naszej 
wielkiej, wspólnej sprawy, do 
największych poświęceń.

Kłopoty kierowania
Nie zawsze jednak .wszyst­

ko jest tak proste i ’) zależy 
tylko od twojej własnftj decy­
zji. Strzelczyk poszedł na 
urlop i kierownikiem rmiano- 
wym został młodziutki) zetem- 
powiec Marian Gajewski. 1 tu 
rozpoczęty się kłopoty kiero­
wania. Robotnica, której po­
wierzył jakąś pracę, nie chcia­
ła wykonać zlecenia. Pobiegła 
do swojego chłopaka i ten z 
krzykiem i groźbą przybiegł 
do Gajewskiego.

— Zn miody jesteś, żeby tu
dyktować.

tanie, co mu się stało, odpo­
wiada niewinnie: „przez omył­
kę uderzył mnie ktoś nogą od 
krzesła“ . Znowu inny stara 
się yprzelazikować bezczynnie 
cały dzień. Trudno jest, często 
bardzo trudno znaleźć słowa, 
które by trafiły do przekona­
nia. Trudno jest pokonać jak­
że często jeszcze występującą 
bezduszność, obojętność wobec 
ważnych spraw ludzkich.

★

Kgdzierzyńskie kroniki ob­
rastają codziennie nowymi 
faktami, wielkimi i małymi 
sprawami. Wymienione wyżej 
— to zaledwie fragment nie­
wielkiego okresu czasu na od­
dziale saletrzaku. Pomnóżcie 
ten wycinek przez wiele dni 
i miesięcy. Obok ilu faktów, 
zdarzeń, wartych najbarwniej­
szego opisu przeszliśmy w 
całkowitym milczeniu. Wiado­
mo nam, że oddział saletrza­
ku to dopiero jeden fragment 
budowy. A wszędzie na ca-łej 
budowie dni były i są brze­
mienne w bohaterstwo i 
ogromne przywiązanie do 
kombinatu. Jeśli przypomnimy 
sobie to wszystko, stanie 
przed nami wielka i bogata 
opowieść o budowniczych kę- 
dzierzyńskiego kombinatu.

R. RYWANOWICZ

Jun io rka  Barbara Lerczak, 
k tóra  uzyskała w  f ina le  200 m 

czwarte miejsce.

k i, S tran d li Norwegia oraz k i l ­
ku  słabszych m iotaczy. N ow y 
rekordzista  św iata K riw o n o - 
sew (ZSRR) w  czasie Ig rzysk 
O lim p ijsk ich  w ypad ł bardzo 
słabo. W praw dzie rzutem  51,15 
z a k w a lifik o w a ł się on do f i ­
nału, jednak w  fin a le  spa lił 
w szystkie trzy  rzu ty  i nie zo­
sta ł sk lasyfikow any. W spania­
ła praca w  ciągu dwóch la t 
da ła  nadspodziewane w yn ik i.

W edług n ieo fic ja lne j punk­
ta c ji zdecydowane zwycięstwo 
drużynowe odnieśli lekkoa tle ­
c i radzieccy. B iorąc pod uw a­
gę fak t, że po raz p ierwszy w 
m istrzostwach Europy starto ­
w a li oni w  roku 1948 i nie ode­
g ra li wówczas czołowej ro li,

ECHA M IS TR ZO S TW  EUROPY

Pakowanie saletrzaku granulowanego w  w o rk i  50 kg. 
Przy pracy  — Franciszek Musiał.

Foto CAF

żalów i trosk. Ciekły ciur­
kiem słowa, a w tym czasie 
Basia przyłapywała się często 
na tym, że właściwie myślami 
od dawna już krąży po tętnią­
cym pracą terenie. Stwierdza­
ła tu, przy stole z pewnym 
zawstydzeniem, że ciągnie ją 
z nieodpartą siłą do ludzi, do 
spraw rozpoczętych, a niedo­
kończonych.

Egzamin serc
Młody inżynier, Józef Rud­

nicki, blondyn o szerokiej 
twarzy, otrzymał nominację 
na kierownika oddziału sale­
trzaku jeszcze w tym czasie, 
kiedy robotnicy tkwili przy 
samych fundamentach. Oczy­
wiście, łatwo jest powiedzieć, 
że przy nim rosły mury, że 
on doglądał montażu urzą­
dzeń, że po prostu doprowa­
dził oddział do rozruchu. Tyl­
ko, że każdy zdaje sobie do­
skonale sprawę, iż cała praca 
nie odbywała się wcale gład­
ko, składnie, niby równomier­
ne uderzenia zegara. Wiał 
wiatr w plecy i z przodu. Nie­
raz wybuchała taka zawieru­
cha przeciwnych człowiekowi 
zdarzeń, że nie wiedziałeś jak 
się bronić, jak kręcić głową, 
w której przecież doświadcze­
nia zawodowego i życiowego 
było wcale nie za wiele.

A potem, już niedługo przed 
rozruchem przyjechał stary 
robotnik, stary fachowiec i sta­
ry partyjniak, tow. Jan Strzel­
czyk. Policzki miał lekko ob­
wisłe, ale na twarzy nie wi­
dać było nigdy zmęczenia.

wydostania się żywym z tej 
wapiennej nawałnicy byłyby 
minimalne. Inżynier Rudnicki 
w milczeniu założył na siebie 
pas.

Przepisy o bezpieczeństwie 
pracy wyraźnie zabraniają za­
puszczania się do bunkra. Ale 
przed inżynierem Rudnickim 
stanęły wszystkie dni i noce, 
wszystkie troski i radości bu­
dowy, osaczyły go i kazały 
mu podjąć decyzję. Wtedy 
podszedł do inżyniera Jan 
Strzelczyk; stanowczym ru­
chem zdjął z niego pas i za­
łożył na siebie. Rudnicki pro­
testował. Strzelczyk odpowie­
dział mu krótko — „ja mam 
większe doświadczenie“ i do­
dał cicho: „jak mnie się nie 
uda, to wy zejdziecie“ .

Strzelczyka spuszczono na 
linie w głąb bielejącego, kłę­
biącego się wapiennym ku­
rzem bunkra. Znikł w białej po­
świacie. A potem gdy wycią­
gnięto go na wierzch, był cały 
biały, jakby przebył śnieżną 
kurzawę. Zdjął z twarzy chu­
stkę. Po kilku godzinach sie­
dział spokojnie wyprostowany 
na masówce, poświęconej 
otwarciu pierwszego ciągu 
azotowego. Na dziale hucza­
ły donośnie maszyny. Z wie­
ży spadały na obracający się 
powoli ślimak grudki sale­
trzaku.

O wydarzeniu, którego 
„nie notują kroniki 

budowy“
Niewielu chyba na dziale 

saletrzaku wie o tym. Bo w!a-

Podniósł nawet r.a niego
rękę. Gajewski rzeczywiście 
byt zmieszany i nie wiedział 
jak postąpić. Pomogła mu do­
piero organizacja partyjna.

Upłynęło już odtąd sporo 
czasu. Gajewski i Karrrpa są 
kandydatami partii. Gajewski 
kieruje pracą na wieży granu- 
lacyjnej. Kampa jest kierow­
nikiem zmianowym oddziału 
saletrzaku. Basia Krzyżanow­
ska gospodarzy w laborato­
rium. A sekretarz organizacji 
partyjnej, tow. Strzelczyk 
znajduje czas na wszystkie 
drobne sprawy.

W pogodne dni z wysokiej 
wieży granulacyjnej widać jak 
w dali sinieje szczyt góry 
św. Anny. Mimo woli odży­
wają w pamięci lata już teraz 
tak odlegle, ale których prze­
cież czas nie jest w stanie za­
trzeć. Wtedy młodziutki Jan 
Strzelczyk u podnóża tej górv, 
która stała się dziś symbolem j 
patriotyzmu, walczył o poi- i 
skość tej ziemi. I tamte dale- i 
kie lata wiążą się teraz moc- j 
no z dzisiejszymi dniami. W 
dole rozciągają się na tysią­
cach kwadratowych metrów 
nowo wzniesione budynki. Bi­
ją w niebo wysokie kominy, 
ciągną się pajęczyną przewo­
dy. rury. Spoglądając na ten 
rozległy krajobraz Strzelczyka 
nawiedza radosne uczucie z 
wielkiego zwycięskiego trudu.

Inż. Rudnicki biegnie z biu­
ra do nowo budującego się 
magazynu. Po drodze natrafia 
na maleńki kawałek błyszczą­
cego metalu, kwasoodpornej 
stali. Podnosi go i pieczoło­
wicie odkłada.

Napięcie na oddziale jednak 
nie osłabło. Wypłynęły teraz 
nowe sprawy i zadania, a lu­
dziom, całemu temu kolekty­
wowi, który przebył niełatwą 
drogę, czas ten pozwoli! doj­
rzeć własną wartość i siłę.

Jaśniej, wyraźniej dostrze­
gają teraz trudności. Kłopoty 
w pracy wiążą się mocno ze 
sprawami ludzkimi. To ktoś 
chowa się do szafy, próbując 
przespać nocną zmianę, na co 
kawalarz, pełen psotnych wy­
bryków miody robotnik Balce- 
rzak oblewa go wodą. To in­
ny młody pracownik przycho­
dzi z rozbitą twarzą i na py-

O P U S TO S ZA Ł ju ż  stadion 
Neufe ld  w  Bernie. T rzy  
reko rdy  św iata i w y ­

rów nany reko rd  Europy, 47 re ­
kordów  k ra jow ych , w ie le  re­
kordów  życiowych —  oto pion 
w span ia łe j 5-dn iow ej w a lk i 
najlepszych lekkoa tle tów  Eu­
ropy. Z  rezu lta tów  uzyskanych 
na stadionie N eufeld bezsprze­
cznie na jwartościowszym  jest 
rekord św ia ta  długodystan­
sowca radzieckiego W łodzi­
m ierza Kuca. K uc nie ty lk o  
wym azał z tabe li rekordów  
w span ia ły  w y n ik  Zatopka, ale 
rów nież zdecydowanie poko­
nał Czechosiowaka zmuszając 
tak  jego, ja k  i pozostałych 
czołowych długodystansowców 
św iata do m aksim um  w ys iłku . 
Jego szybkiego tempa nie w y ­
trz y m a li tacy zaw odnicy ja k  
Schade i Kovacs.

R zu t m iotem  K riw onosow a 
w k tó rym  padł rekord świata, 
można śm iało nazwać jego re­
wanżem za O lim piadę. Na 
Igrzyskach O lim p ijsk ich , ja k  
w iadom o, w y g ra ł m iody za­
w o d n ik  w ęgierski Csermak 
ustanaw ia jąc wówczas rekord 
św iata — €0.36. Z tych k tó rzy  
b y li na O lim piadzie , s ta rtow a li 
w  Bern ie : w icem istrz  o lim p ij­
sk i N iem iec Storc, W ęgier Ne- 
m eth, Czechcssłowak Dadak. Re- 
d ik in  — Zw iązek Radziec -

(K orespondencja  w łasna z Berna)
w ie lk i sukces odniesiony w  
B ern ie św iadczy o szybkim  
rozw o ju  le kko a tle tyk i radziec­
k ie j. P un k ty  d la  ba rw  ZSRR 
zdobyw ali n ie  ty lk o  znani, re­
nom ow ani zawodnicy, ale 1 
m łodzi, początkujący na are­
nie  m iędzynarodow ej lekko­
atleci.

.Tak w  św ie tle  w y n ik ó w  
w span ia łych gw iazd lekkoa tle ­
ty k i europejskie j w yp ad li re­
prezentanci Polski?

PO LS K A  znalazła się w  n ie­
o fic ja ln e j p u nk tac ji d ru ­
żynowej na ósmym m ie j­

scu. I to należy uznać za nasze 
aktua lne m ożliwości. W praw ­
dzie zaw ied li w  naszym zespo­
le Duńska, w  granicach m oż li­
wości k tó re j leżało zdobycie zło 
tego m edalu, W einberg typo ­
w any na pewnego zwycięzcę, 
G izelewski i Ratajczak, k tórzy  
m ie li szanse znaleźć się na do­
brych m iejscach, Lew andow ­
ski mogący przejść 196 cm, ale 
i to nie zm ien iłoby nasz.ej lo­
ka ty  drużynow ej. M ów iąc o 
tych. k tó rzy  uzyskali słabsze 
w y n ik i n iż  oczekiwano, należy« 
podkreślić, że tacy zawodnicy 
znaleźli się nieom al w  każdej 
drużynie, np. Czudina w  sko­
ku wzwyż, L itu je w  w  b'egu 
na 400 m przez p lo tk i, K lisc  
w  rzucie dyskiem , Kovacs na 
5 tys. m. Boysen i inn i. W ar­
to rów nież zw rócić uwagę na 
fak t, że słabsze w y n ik i uzy­
ska li zawodnicy polscy, k tó rzy  
s ta rtow a li w  pierwszych 
dniach mistrzostw«, k tó re  u p ły ­
nę ły pod znakiem  dokuczliw e­
go zimna. W einberg. a szcze­
gólnie Duńska są zaw odnika­
m i bardzo w ra ż liw ym i. W tak  
ciężkich w arunkach  atm osfe­
rycznych nie w y trzym a li kon­
dycyjn ie , a brak dostatecznego 
obycia w  startach m iędzy­
narodowych, w p łyn ą ł na obn i­
żenie ich osiągnięć. W arto 
również dodać, że trenerzy 
polscy po w in n i wreszcie skoń­
czyć z c iep la rn ianą atm osferą 
w  ja k ich  w ychow u ją  naszych 
czołowych sportowców. Do­
brze jest znany fa k t. że W cin - 
berg i G ize lew ski ilekroć star- 
lu ją  na ja k ic h k o lw ie k  zawo­
dach w  k ra ju , zawsze m ają 
obok siebie swego trenera Sta- 
ryb ra ta , k tó ry  dokładnie w y ­
m ierza im  rozbieg i  k ie ru je  
każdym  skokiem . W  Bernie, 
gdzie trenerzy nie m ie li prawa 
wstępu na stadion, zawodnicy 
nasi w ie lo k ro tn ie  czu li się osa­
m otn ien i i  nie w iedz ie li czę­
stokroć ja k  m aia sobie pora­
dzić z daną konkurencją .

SZ W A JC A R S K A  op in ia  
publiczna bardzo wyso­
ko ocenia zakończone w  

niedzielę m istrzostw a Europy. 
Prasa szwajcarska na jw ięce j 
m iejsca poświęca wspaniałem u 
biegow i na 5 km , w  k tó rym  
m ały biegacz radziecki spra­
w i!  dw ie  w ie lk ie  niespodzian­

k i —  ustanowi? reko rd  św iata 
i pokonał fenom enalnego Za­
topka. P rasa szwajcarska oce­
nia, że bieg na stad ion ie w 
N eufe ld  b y ł zm ierzchem  Cze- 
chosłowaka. N iek tó re  gazety 
nazyw a ją  porażkę Zatopka 
„za topkow ym  W aterloo“ . U w a­
żam y jednak, że n ie  m a ją  oni 
w  pe łn i rac ji. Znając w ie lką  
am b ic ję  i  n iebyw a łą  pracow i­
tość Czechosiowaka, możemy 
spodziewać się, że Zatopek 
w kró tce  zrew anżuje się swe­
m u p rzy jac ie lo w i W łodzim ie­
rzow i K ucow i. Z  reprezentan­
tów  P o lsk i najczęściej spoty­
kan ym i nazw iskam i w  prasie 
szw a jcarsk ie j jes t nazw isko 
Janusza S id ły  i  C hrom ika. 
Chociaż ten osta tn i w sku tek 
nieszczęśliwej k o n tu z ji nie 
s ta rtow a ł w  fin a le  biegu na 
3 tys. m  to  jednak powszech­
n ie  panuje tu  op in ia , że po l­
ski zaw odnik sp ra w iłby  w  
B ern ie  niespodziankę dużego 
ka lib ru . O pin ia  ta powstała po 
biegu e lim inacy jnym , k tó ry  
C hrom ik  rozegra ł doskonale.

O S id le prasa pisze, że obec­
n ie  jest on nie -do pokonania. 
Przytaczając serie jego  rzutów , 
w  k tó rych  z ła tw ością  prze­
kracza ł za każdym  razem tru d ­
ną do pokonania d la  innych  
odległość 70 m, dz ien n ik i uw a­
żają Sidłę, w raz z L itu je w e m  
i Ju linem , za na jbardz ie j s ty ­
low ych zaw odników  m i­
strzostw.

W S Z Y S TK IE  pisma szwaj 
carskie podkreśla ją  o- 
g rom ny sukces le kko ­

a tle tów  radzieckich oraz ja k  
nazyw ają „pa ńs tw  b loku  
wschodniego“ .

„Z u ry s k i S po rt“  za ty tu łow a ł 
swój kom entarz: „S ztu rm ow y 
marsz naprzód rosy jsk ie j le k ­
k o a tle tyk i —  Rosja n a jw ię k ­
szym zwycięzcą m istrzostw  Eu­
ropy". A u to r a r ty k u łu  pisze 
m. in.:

„Nie w ygląda na to, żeby 
szturmowy m arsz lekkoatletów  
ZSRR osiągnął już najwyższy po­
ziom. Swoją szczytową form ę  
wykażą oni na pewno na najb liż­
szej Olim piadzie w Melbourn. 
Przewaga bloku wschodniego 
przy jm uje  niemal alarm ującą  
w.elkość, ponieważ kra je  wschod­
nie zdobyły łącznie 25 złotych 
medali spośród 35 możliwych 
do zdobycia. A Jak wypadły k ra ­
je zachodnie? Otóż tak w ie l­
kie swego czasu potęgi lekkoatle­
tyczne jak Szwecja, Finlandia, 
Niemcy I Anglia zostały, jeżeli 
¡cizie o zdobycie złotych medali, 
niemal w yparte z pola w alki. 
Niemcy, którzy liczył' na poważ­
ne sukcesy, zdołali uzyskać zwy-

Sprin terka  radziecka Turowa  
zdobywczyni złotego medalu 

w  biegu na 100 m.

tyczce oraz Karvonena w m ara­
tonie. Ten ostatni zwyciężył ra ­
czej przypadkowo.

Również pismo genewskie „La 
Suisse“ omawiając mistrzostwa 
w  Bernie podki eśl a, że nailep- 
szymi zawodnikam i byli lekko­
atleci ZSRR i Czechosłowacji. 
Przytacza ono następnie, że taka  
potęga jak Szwecja zdobyła tyl 
ko 1 złoty medal i 2 srebrne. 
„To jest bardzo mało jak na ko­
lebkę lekkoatletyki". „Gazeta lo­
zańska" w swojej kolumnie spor­
towej na pierwszym miejscu za­
mieściła tabelkę zdobywców me­
dali podkreślając grubszym i 
Czcionkami nazwiska reprezen­
tantów Związku Radzieckiego, 
zdobywców 16 złotych medali.

W  op in ii fachowców ja k  i 
prasy szw ajcarsk ie j s tart na­
szych zaw odników  w ypad ł zu­
pełn ie dobrze. Wszyscy pod­
kreśla ją . iż  za dwa lata Pola­
cy będą groźnym i przec iw n i­
kam i d la  najlepszych w  św ię­
cie. Ogólnie s ta rt nasz w  Ber­
nie spe łn ił swoje zadanie M i­
mo częściowego niepowodzenia 
poszczególnych zawodników po 
kazaliśm y św iatu, że polska 
lekkoa tle tyka  zrob iła  ogrom ny 
postęp i że weszliśm y do eu­
rope jsk ie j czołówki. Dowodem 
tego są liczne propozycje spot­
kań m iędzynarodowych, ja k ie  
o trzym a liśm y od w ie lu  państw 
Eutopy.

W Ł O D Z IM IE R Z  ZR Ó B IK

eięstwa tylko w dwóch konkuren­
cjach. Anglicy, zwycięzcy po­
przednich m istrzostw Europy w 
Brukseli w konkurencjach mę­
skich, zdołali zdobyć ty lko Jeden 
medal przez Bannistera. Rów­
nież Szwecja, która w pierw ­
szych mistrzostwach powojen­
nych w Oslo zwyciężała tak, Jak 
chciała, obecnie jedzie do domu 
również z jednym tylko zwycię­
stwem. Cóż dopiero mówić o 
wielkim  kra ju  biegaczy I o- 
szczepników — Finlandii. Potężna 
niegdyś lekkoatletyka „Suomi“ 
ma teraz tylko dwóch zwycięz­
ców: Lundstroema w skoxu o

W ęd ró w ki po K ęd z ie rzy n ie  ( 2)
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Siadem ¡naszych 
interwencji

M iał rację 
tow, Ludwiczak
W  „S z ta n d a rz e  M ło d y c h “  dn ia  

29.V I I  54 r . z a m ie ś c iliś m y  w  ru b ry c e  
„U w a g a  — p la n “  l is t  naszego czy te l 
n  ka M a ria n a  L u d w ic z a k a , k tó r y  s y ­
g n a liz o w a ł, że W arszaw ska  F a b ry k a  
G azów  T e c h n ic z n y c h  i S p rzę tu  Spa­
w a ln ic z e g o  w  cz e rw c u  n ie  w y k o n a ­
ła  p la n u . Z ło ż y ły  się  na to  n ie d o ­
c ią g n ię c ia  w  p ra c y  z a k ła d ó w  w  za 
k re s ie  p la n o w a n ia , za opa trzen ia , bez 
p e c z e ń s tw a  1 h ig ie n y  p ra c y  oraz 
d z ia ła ln o ś c i b ry g a d y  re m o n to w e j.

W w y ja ś n ie n iu  p rz y s ła n y m  re d a k ­
c j i ,  d y re k c ja  W F G T iS S  u s to s u n k o ­
w u ją c  się do lis tu  c z y te ln ik a  pod­
k re ś la , źe w a g i  b y ły  s łuszne i 
p r z y c z y n iły  się do p o p ra w y  s y tu a ­
c j i  w ty m  za k ła d z ie . I  la k :

U spraw niono dostawę surowców f 
p ó łfab ryka tó w  do poszczególnych 
stanowisk roboczych, co znacznie  
w p ły n ie  na obniżkę kosztów w łas­
nych.

P rz y  pom ocy PO P , 7 .M P , rad y  za­
k ła d o w e j d y re k c ja  rozpoczęła ener 
g iczna  w alkę  z łaz ikow an iem . bu- 
nieianctw em  ł spóźnianiem  się do 
pracy , co n ie w ą tp liw ie  w p ły n ie  na 
zw ię ksze n ie  w y d a jn o ś c i p ra c y  ro b o t­
n ik ó w  i p o z w o li ry tm ic z n ie  re a li­
zow ać zadan ia  p ro d u k c y jn e .

O ddział rem ontow y przygotow uje  
osłony ochronne na m aszyny, przy  
k tó rych  robotn icy pracow ali do 
tychczas bez jak ieg o ko lw iek  zabez- ; 
pieczenia. D yrekc ja  postanowiła | 
rów n ież  ulepszyć k lim atyzac je  hal • 
przez zastosowanie w yciągów  i i 
w enty la to rów .

Jednocześnie Zarząd  Przem ysłu  
Gazów Technicznych w G liw icach  
zw iększy ł ilość etatów  pracow ni­
ków  inżyn ie ry jno -techn iczn ych  dla i 
W F G T iS S , co pozwoli na w ła ś c iw e ! 
opracowanie planów pracy d la  po j 
szczególnych warsztatów .

T a k  w ię c  k ry ty c z n a  n o ta tk a  na­
szego ko resp o n de n ta  p rz y n io s ła  po­
żą da n y  re z u lta t i p rz y c z y n iła  się do 
u su n ię c ia  u s te re k  v rp ly \v a ją c y c h  na 
n ie w y  w ią z y w a n ie  się fa b ry k i  z 
p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h . O becn ie  
W F G T iS S  w y k o n u je  p la n .
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W naszej ankiecie —

^ Ą K  WALCIE. O TO BY TAŃSZĄ BYŁA PRODUKCJA 
MOJEGO ZAKŁADU PRACY"

MICHAŁ TEPER

-  zabiera dziś glos:

Prezes W łók ienn icze j Spó łdzieln i 
P racy  „O snow a“ w  Łodzi

T&mteurs Prosu /  Kadra

Gazeta pomogła

Pomysł racjonalizatorski— najlepszym pomocnikiem

Nadesłano już  do naszej redakc j i pierwsze wypowiedzi kon­
kursowe na temat: „Jak  wykorzysta łem  i ja k  pomogły  m i 
w  praktycznej pracy: a r ty k u ł  w prasie, książka, radio lub f i lm  
w  ciągu 1953 i 5-5 r . ' \  Poniżej zamieszczamy niektóre ciekaw­
sze wypowiedzi.

W walce o obniżkę kosztów 
własnych produkcji zastosowa­
liśmy szereg nowych metod 
pracy. Chcę z nich wymienić 
przede wszystkim te, które 
można zastosować również w 
innych zakładach drobnego 
przemysłu włókienniczego.

Farbiarnia — to w wielu za­
kładach włókienniczych prze­
mysłu drobnego i rzemiosła — 
..wąskie gardło" produkcji. 
Również w naszej Spółdzielni 
Pracy „Osnowa" zdolność pro­
dukcyjna farbiarni była nie­
współmiernie niska w stosunku 
do możliwości produkcyjnych 
pozostałych działów. Ten stan 
powodował, że znaczne ilości 
wyprodukowanej przędzy gro­
madziły się w farbiarni w o- 
czekiwanłu na swoją kolejkę. 
Było to przyczyną zarówno 
„zamrażania" poważnych środ­
ków finansowych, jak też ogra­
niczania produkcji i opóźnia­
nia jej sprzedaży.

Na ratunek przyszedł nad 
wyraz prosty pomysł racjona­
lizatorski zespołu farbiarni. 
Drobny przemysł włókienniczy 
w Lodzi, podobnie jak i w in­

nych miejscowościach, nie za­
wsze ma możliwości powięk­
szenia swych farbiarni, gdyż 
pociąga to za sobą konieczność 
zajęcia dodatkowych lokali, a 
wiadomo, że w tej dziedzinie 
odczuwamy jeszcze poważne 
trudności. Pomysł Zespołu na­
szej farbiarni polega na tym, 
że nie Zwiększając zajmowane­
go obszaru, zwiększa on w 
dwójnasób przepustowość far­
biarni. Farbiarze nasi zainsta­
lowali po prostu dodatkową 
suszarnię i umieścili ją nad sta­
rą suszarnią. Wygląda to po­
dobnie jak łóżka piętrowe: na 
dole jedna płaszczyzna suszar­
ni. nieco wyżej — druga. Uru­
chamiając tę dodatkową su­
szarnię farbiarze nasi, nie zaj­
mując dodatkowego lokalu, 
zwiększyli o 100 proc. przepu­
stowość farbiarni.

Drugim, równie prostym i 
równie pożytecznym pomysłem 
jest pomysł racjonalizatorski 
zespołu oddziału szarpiami. 
Oddział len przygotowuje od­
pady włókiennicze do dalszej 
obróbki, czyli „szarpie" te od­
pady. Do niedawna włókienni­
czy surowiec odpadkowy, ja .<i
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Z  sali h inowei

N ie chcemy czekać 5  lat
O W A R S Z A W S K IM  k i ­

nie „Ochota“ , podob­
nie ja k  o k in ie  „ W Z “ , mó­
w iono dużo i  bardzo nie­
pochlebnie.

Dlaczego?
Zbudowano niską halą z 

;żelbetu, ponurą, bez o- 
kteń  tw  kin ie  okna niepo­
trzebne), wyglądającą jak  
bunkier. Wszystkiego do-, 
pe niala nieszczęsna beto­
nowa posadzka, dzięki k tó ­
re j k ino w  zimie stawało  
się fabryką...  przeziębień 
i grypy.

Wiele o tym  słyszałam, 
ale jeszcze tam nie byłam. 
Teraz postanowiłam pójść. 
1 jeżeli k ino  „Ochota“  jest 
naprawdę tuk obrzydl iwe  
ja k  powiadają , to nie bę­
dę milczała  — napiszę fe­
l ieton kry tyczny !

Bo jest dla mnie spra­
wa n iewątp liwą, tę kino, 
podobnie jak. każdy inny  
lokal imprezowy, to nie ja­
k ieko lw iek  „ pomieszcze­
n ie “ dla k i lkuset osób, 
ty lko  lokal Społeczny, prze- . 
znaczony, aby czas w  n im  
spędzić przyjemnie, k u l tu ­
ralnie i wygodnie, w  w a ­
runkach estetycznych.

Kon tak t  z wnętrzem k i ­
nowym  trw a  krócej, niż 
kou tek t  z samym f i lm em  
w  otoczeniu ciemności. Nie 
m nie j przez szacunek dUi 
człowieka, nie wolno lek­
ceważyć estetyki wnętrza.

Pojechałam do kina  
„Ochota“ i co zastaję: K i ­
no nieczynne. Wnętrze 
obudowane siatką ruszto­
wań.

— Remont? — pytam.
— Nie! Budujem y dalej.
V/ toku są roboty  w y ­

kończeniowe.
— Kiedy skończycie?
— Wg harmonogramu w  

l istopadzie, a. naprawdę to 
chyba w grudniu.

— Czemu?

—  Nie możemy doczekać 
się spawark i e lektryczne j, 
potrzebnej do poprawiania  
sklepień, k tóre w  p ie rw ­
szej fazie budowy nie by­
ły  zrobione dobrze, M in i ­
sterstwo obiecało, może w  
końcu dostaniemy

— A jck. długo przedtem  
kino było czynne?

— Już szósty rok... 22 
l ipca m inę ło  ró w n iu tko  5 
lat od czasu oddania go dg 
użytku.

Teraz rozumiem wszyst­
ko Zostało oddane do 
uży tku  w  stanie surowym.  
1 stąd jego szpetota. — 
Piękno było zaplanowa­

ne, ale czekało na realiza­
cję 5 lat.

Czy kino ładne, ery 
brzydkie , osądzimy w  
grudn iu,  o ile  harmono­
gram  robót nie zwichnie  
się o nowe trudności. T y m ­
czasem nasuwają się re f lek­
sje: czy słuszne iest od­
dzielać piękne od użytecz­
nego (w tego typu loka­
lach) rozdzia łem 5 lat? To 
rozczarowuje uży tkow n i­
ka. Zmnie jsza o połowę 
sens przyśpieszonego
przekazania społeczeństwu 
tak  oczekiwanego i  po­
trzebnego obiektu.

Oczywiście, bywają
przyczyny obiektywne.

Ale jedna uwaga na 
przyszłość. Ja na p rzy ­
k ład  nie czułabym, w ie l­
kiego żal i: dó inwestora  
i  k ierownictwa, budowy, 
gdyby w  notatce praso­
we j ozna jm il i :  „W  ramach  
czynu lipcowego, dnia 22 
l ipca, wykończono w Sta­
nie surowym  nowe k ino  
„ X "  Przystępujemy na­
tychmiast do prac w ykoń­
czeniowych. W jesieni k i ­
no solidnie zbudowane i  
starannie, estetycznie w y ­
kończone, przejdzie do 
t rwałego uży tku  społecz­
nego".

A wy, byw alcy  k inow i,  
czy nie wo lic ie  poczekać 
także jeszcze trochę i 
mieć pełną satysfakcję, że 
otrzymaliście rzecz piękną  
i bardzo trwałą?

B. Z.

otrzymywaliśmy z przydziaiu, 
szarpaliśmy łącznic, niezależ­
nie od kolorów tego surowca 
Pomysł racjonalizatorski [ule­
ga na tym, że obecnie sortu­
jemy surowiec według kolorów 
i każdy asortyment szarpiemy 
osobno. Pozwała to na uniknię­
cie w dalszym etapie procesu 
produkcyjnego konieczności far­
bowania przędzy: przędza po­
siada własny, jednolity kolor 
Pomysł ten przynosi poważne 
oszczędności, sięgające pół mi­
liona złotych rocznie, gdyż nie

farbując przędzy, zapobiegamy 
kurczeniu się jej, oszczędzamy 
farbę, a nadto przędza posiada 
znacznie trwalszy kolor.

Oba te pomysły należałoby 
zastosować we wszystkich włó­
kienniczych spółdzielniach i 
mniejszych zakładach, korzys­
tających z odpadkowego su- 5 rowca włókienniczego. Zastoso- 

| wanie tych pomysłów będzie 
i poważnym krokipm naprzód w 
j dziedzinie walki o obniżkę ko- 
! sztów własnych w przemyśle 
I drobnym i rzemiośle.

550 junaków z woj. warszawskiego 
wyjechało do brygad rolnych SP

W dn iu  23 hm. wyjechała z 
Warszawy pierwsza, 550-osobo- 
wa grupa młodzieży z woj. w a r­
szawskiego na I I I  turnus b ry ­
gad ro lnych SP. N a jw ięcej 
Ochotników — dziewcząt i ch łop , 
ców zgłosiło się do prac jesien­
nych z pow ia tów : Płock, Siedlce j 
i Ciechanów.

Brygady te będą pracować 
przy wykopkach buraków cu­
krowych i ziemniaków, na po­
lach PGR-ów w woj. gdańskim.

Dalsze grupy młodzieży z woj. 
warszawskiego wyjadą na I i i  
turnus brygad rolnych SP — 
7 września br.

I M l  O G R A M  K A  1 ) 1 0  W  Y
na dzień 1 w rześnia 1934 r. 

(środa)
Program  I  — na fa li 1332 m.
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25,

W ia d o m o ś c i 5 05, 6.00, 7.00, 7.50, 
12.04, 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 5.40 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a ­
s ty k a . 6.15 7  p io se n ką  do p ra ­
cy , 6.30 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6 40 D la  w y c h o w a w c z y ń  p rze d ­
s z k o li — pogadanka  in fo rm a ­
c y jn a  „O d  re d a k c ji“ , 6.45 P o l­
sk ie  m e lo d ie  lu d o w e , 7 15 M u ­
z y k a  o p e re tk o w a , n.oo M u z y k a  
p o ra n n a , 8.30 P rz e m ó w ie n ie  
M in is t ra  O ś w ia ty  z o k a z ji roz­
poczęcia  n ow ego  ro k u  's z k o l­
nego , 8.40 P ieśn i m łod z ieżo w e , 
9.00 D la k la s  v  s łu c h . G eno­
w e fy  K a rb o w s k ie j p t. „D z ie w ­
częta  p lo tą  w ie n ie c  d o ż y n k o ­
w y “ . 9.30 P rz e m ó w ie n ie  Prezesa 
C U S Z -u , 9 40 M u z y k a . 10.00 Su­
i t y  ro z ry w k o w e  10.25 P & ra n ny  
k o n c e r t  k a m e ra ln y  — M ic h a ł 
G lin k a : S e ks te t. 10.35 S k rz y n k a  
ogó ln a  PR w  o p ra ć  Tadeusza 
K rz e m ie n ia , 11.05 D la k las  I 
t II. a u d y c ja  sio w ito  -m u z y  cz-

11.30 
12.10 

na ro - 
w st, 

cłz>e- 
16.05

na  p t, „N asza  s zko ła “ . 
M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i, 
M u z y k a  lud o w a  ró żn ych  
d ó w , 12.45 A u d y c ja  d ii  
13.00 P rz e rw a , i5.3i) D la 
c i „ B łę k i tn a  s z ta fe ta “ . 
K o n c e r ty  o rg a n o w e  H aend la , 
16.25 K o n c e r t G ik ,  R ozgł. B y d ­
g o s k ie j PR pod d y r . A rn o ld a  
R ez le ra , 17 00 A k tu a ln y  fe l ie ­
to n  k ra jo w y .  17.15 P o lsk ie  m e­
lo d ie  lu d o w e  ró żn ych  r e g o ­
n ó w , 17.30 M u z y k «  ro z ry w k o ­
w a  w  w y k .  S e ks te tu  PR, 18.00 
P o ls k ie  p ieśn i p a r ty z a n c k ie  i  
ż o łn ie rs k ie  w  w y k o n a n iu  s o li­
s tó w , c h ó ru  i o rk . PR p. d. 
Je rzeg o  K o ła c z k o w s k ie g o , 18.20 
K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,  18.50 K o n ­
c e rt życzeń — and. s ł. m uz. w  
o p ra ć . M ic h a ła  K u c h a rs k ie g o , 
10 30 A u d y c ja  d la  w s i, 20.80 
S u ll iv a n , U w e r tu ra  taneczna  
w  w y k .  o r k „  20.40 ..S ło w n icze k  
m u z y c z n y “  — aud. sł. m uz. 
w  o p ra ć . Je rzego  W a ld o r ffa , 
21 10 K o n c e r t C h o p in o w s k i w  
w y k .  B o le s ła w a  W o y to w ic z a , 
21.40 „ Z o ra n y  u g ó r “  fra g in . 
H to m u  now . M ic h a ła  S zo ło­
chow a. 22 00 D z ie n n ik  s p o rto w y , 
22.10 M u z y k ą  taneczna.

...w ugruntowaniu 
naukowego 

światopoglądu
W  m oim  osobistym i społecz­

nym  życiu dużą ro lę odegra! 
a rty k u ł naukow y dr Włodzi­
mierza Michajłowa — „O po­
wstaniu życia“, k tó ry  ukazał 
się w „Sztandarze Młodych".

W  diug ie zim owe wieczory 
schodziliśm y się z kolegami na 
w ieczorne pogawędki, na k tó ­
rych poruszaliśm y różne tematy, 
lecz na jchętn ie j i na jd łuże j roz­
m aw ia liśm y zawsze o powstaniu 
życia na ziemi. Na ten tem at zda­
nia by ły  podzielone. N iektórzy 
koledzy trzym a li się ściśle dog­
m atu re lig ii o stworzeniu czło­
w ieka, inn i znów zajm owa­
li chw ie jną  postawę w naszych 
dyskusjach. Z początku trudno 
m i było przekonać kolegów o 
tym , że ich poglądy są fałszywe, 
gdyż sam mało czytałem  o po­
wstan iu życia na ziemi. A le  k ie ­
dy przeczytałem a rty k u ł nauko­
w y w „Sztandarze M łodych", po­
czułem. że wreszcie znalazłem 
to, czego pragnąłem : dzięki 
a rty k u ło w i poznałem prawdę 
życia. Nie wystarczy ło  m i jed­
nak, że sam zacząłem kszta ł­
tować w  sobie naukow y pogiąd. 
Trzeba było  również przekony­
wać kolegów.

A le  jak? I tu jeszczę raz się­
gnąłem po a rty k u ł „O  powsta­
niu życia“ . Przeczytałem go k o ­
legom, długo tłum aczyłem , dys­
ku tow aliśm y nad nim , aż w 
końcu tama pękła i koledzy też 
powoli zaczęli rozumieć, że ty l­
ko nauka może w ytłum aczyć 
powstanie życia na ziemi. Tak 
więc a rty k u ł naukowy z gaze­
ty dopomógł m i w u trw a len iu  
jedynie słusznego poglądu na 
powstanie i rozwój życia, a co 
ważniejsze, a rty k u ł *en w ogro­
m nej mierze pomógł m i prze ła­
mać fałszywe i chw ie jne poglą­
dy kolegów. Poznałem prawdę, 
jaką daję nam prawdziwa, w o l­
na i postępowa nauka, k tó re j 
propagatoram i są: postępowa 
książka, gazeta, rad io  i film .

W ACŁAW  BAGCERZAK  
grom. Michałowo 

pow. Płońsk

...w nauczaniu historii
Jestem nauczycielem, do mo­

ich przedm iotów wykładow ych 
należą: nauka o K onsty tuc ji, h i­
storia i geografia. Naukę o Kon. 
s ty tu c ji tra k tu ję  jako  naukę ży- 

| wą. Uważam, że nie wystarcza. 
; jeżeli uczeń zapozna się z te k :
| stem K onsty tuc ji i przewertu je 
¡ swój podręcznik. Pow inien on 
| orientować się w  praktycznym  
| stosowaniu K onsty tuc ji w  życiu 
| codziennym. Ukazujące się de- 
J kre ty  Rady Państwa lu b  u- 
chw a ly  Rządu, mówiące o 

| wzmożonej ochronie m ienia 
| społecznego czy o w prow a - 
i dzeniu grom adzkich rad n a ro  
j dowycb itp . om awiam  i  ucznia­

m i, w ykazująe ich łączność z 
:odpow iedn im i a rtyku ła m i Kon- 
! s ty tu c ji.

Podobnie postępuję i p:-zy na- 
i uczaniu geografii. W ypadki ta- 
j  kie, ja k  zawieszenie broni w  Ko- 
! rei, !ub konferencja genewska.

1 czy też uruchom ienie nowego 
ob iektu  planu 6-letniego, zna j- 

i du ją  odzwierciedlenie przy o- 
i pracowaniu wiążącego się z n i*  
I m i tem atycznie m ateria łu  pro- 
| graniowego. M a te ria ły  do uak- 
1 tu a ln a m a  lekc ji czerpię z au­

dycji rad iowych i prasy codzien- 
! nej.

W program ie h is to rii dla kla­
sy I i i  zna jduje się np. tem at 

i ..Sprawa Polski podczas I woj­
ny św ia tow e j". Tem at szezegói- 

' nie trudny zarówno dla ucznia 
jak i nauczyciela, gdyż w  pod­
ręcznikach szkolnych nic o tym  
nie ma. Temat opracowałem na 
podstaw:® dostępnych m i źró­
deł historycznych i dokum en­
tów. Brakowało m i jednak tro - 

I chę szczegółów. Znalazłem je w 
a rtyku le  „O tych, co w wojnie 
interes swój widzieli", zam ie- 

j szczonym w nr. 189 „Sztandaru 
M łodych". A r ty k u ł ten pomoże 
mi przez uzupełnienie is tn ie ją - 

| cych luk. jeszcze dokładnie j 
i wykazać uczniom, że Polska 
odzyskała niepodległy byt w  
1918 r. — dzięki W ie lk ie j Socja­
listycznej Rewolucji Pażdzierni- 

| kowej.
W podobny sposób pomógł m i 

a rty k u ł w „G losie Wybrzeża“ :
! „W  30 rocznicę powstania kra­

kowskiego“.
W IK TO R  W IS Z N IE W S K I

Gdańsk

OD R E D A K C JI:
Poza pub likow anym i dziś wy- 

j powiedziam i konkursow ym i — 
w p łynę ło do naszej redakcji 

j w iele innych. Chcielibyśm y jed- 
j nak zw rócić przede wszystkim  
| uwagę na to, że wypow iedzi te. 
j w przeważa jącej, niestety, czę* I ści charakteryzu je ogólnikowość, 
brak konkretności. Uczestnicy 

i konkursu piszą nieraz bardzo 
ciekaw ie o tym  co zrob ili — aie 

| nie wskazują jaką drogą do- 
jsz li do swoich osiągnięć i ja k i 
I konkre tn ie  a rty k u ł pomógł tm 

w pracy. Nie stara ją  się odpo- 
| wiedzieć w sposób bardziej 
I szczegółowy dlaczego tak i lub 

inny a rty k u ł, książka, stały się 
im pomocne w pracy polityczno 
wychowawczej wśród młodzieży 
Nie pokazują w ja k i sposób u- 
daio im  się pokonać taką lub 
inną trudność.

Sądzimy, że w następnych w y ­
powiedziach nasi czyte ln icy i 
korespondenci będą więcej zw ra­
cali uwagi na konkretność swo­
ich prac konkursowych.

Zapraszamy do udziału w 
konkursie ' wszystkich naszych 
czytelników, członków ZM P I 
nic należących do organizacji, o- 
raz aktywistów i pracowników 
instancji ZM P.

Piszcie, jak gazeta, książka, 
film, lub radio pomogły Wam  
w praktycznej pracy w swojej 

| fabryce, kopalni, we wsi, w w y­
chowaniu młodzieży, w rozwo- 

; ju życia kulturalnego. Prosimy 
również o uwagi i wnioski kry­
tyczne pod adresem zamieszczo- 

j nych w „Sztandarze Młodych“ 
artykułów i korespondencji.

J Za najlepsze wypowiedzi, zw y- 
i cięzców czekają cenne nagrody, 

których spis podaliśm y w  po­
przednich numerach „Sztandaru 
M łodych". Nadsyłając lis ty  w 
te j spraw ie zaznaczajcie na ko- 

; percie — „Konkurs Prasy i Ra­
dia".

| C Z E K A M Y  NA L IS T Y .

T to i T \C slało.ya, ■■ fiJntnoćcau/SćP tC ijo

KRZYŻÓWKA
Pozfomot t> R odza j a p o rtu . 4) R o­

dzaj d ro g i b i t * j ,  Ś) S k rz y n ia . 1») Po. 
m ieszczen ie  d la  pszczół, t t )  Do w 
k ie ru n k u . 121 Jedna  z oceń s z k o l­
n ych  (w  s k ró c ie ). 14) P ta k  śp iew ą - 
ią c y , 15) S pó łg łoska  fo n e ty c z n ie . t«t 
P rzy rzą d  g im n a s ty c z n y . 18) P ro d u k t 
m leczn y . 1$) S pó łg łoska  fo n e ty c z n ie . 
10) S p o ży je , s k o n s u m u je . 2 I) ‘ Role 
kw asu  azotow ego. 22) Część d ob y  
24) Jeden  z k ró ló w  p o ls k ic h , 26) 
„ T u t a j "  w  Języku  ro s y js k im , 28) 
R odza j a n ty lo p y , 29) O g ró d  o w o co ­
w y , 30) S k ró t u ż y w a n y  w  w a lka ch  
b o k s e rs k ic h . 331 N a rza d  w ęchu , 35) 
Z a im e k . 37) K w ia ty ,  40) T e rm in  sza­
c h o w y . 42) M ia ra  p o w ie rz c h n i, 13) 
G a tu n e k  p a p u g i, 44) Część s toczn i 
15) J e d n o s tka  o p o ru  e le k try c z n e g o  
461 „ J a “  po ła c in ie . 47) w S ta ro ży t­
n y m  E g ip c ie : hóg s łońca. 48) N u ta  
49) Z d o b ycz , tro fe u m . 51) M ara  w u l­
ka n iczn a , 52) Z ja \g js k o  ś w ie tln e  w  
a tm o s fe rze  53) K o lo r  w  k a r ła c h .

Pionowo; l )  In ic ja ły  a u to ra  
k s lę ż k l „S y n o w ie " .  2) T łu szcz  ro ­
ś l in n y . 3) C z o ło w y  szach is ta  ra d z ie c ­
k i. 4) M ia s to  w  E g ip c ie , 5) P o r t  w 
A ra b ii.  7) C z łonek obcego w y w ia d u  
8) M ie jsce  ro z ry w k o w e , 9) s y m b o l 
c h e m ic z n y  gcinu. U ) M ias to  na l in i i  
M a ik o p  — K e tcz , 13) S top  c y n y  an. 
ly rń o n u  i m ie d z i. 17) D erka  1S) Stef 
ry b a c k a , 20) D rog o ce nn y  m e ta l 23) 
Zu ch . ju n a k ,  25) M a tk a  aparauśw  
ra d io w y c h , 27) Cześć nog i. 30) M ia ­
sto na l in i i  T o b o ls k  — J a ro s ła w , Sł) 
G a tu n e k  w ie rz b y . 32) P ie rw ia s te k  
ch em iczn y . 34) M a te r ia ! u ż y w a n y  tfu 
s m a ro w a n ia  d ach ó w , 36) P rz y rz ą d

t 2 3

to 11

K 45 16
20 21

Z V. 25

E r 2Ô

V 50
55 36 V57

4r t A5

V A7

51 f
do w ażenia 31) Rodzaj p o tra w y  m ię ­
snej ” 9! P ó łw yse p  m ięd zy  M orzem  

j B 'a ly m  t O ceanem  L o d o w a ty m . 41)
I Rzeka, nad k ó tą  leży Kom sorno lsk 

48) S pó łg łoska  fo n e tyczn a , 50) P rzy - 
:n tek .

Rozwiązania należy nadsyłać 
w te im in ie  10-dniowym od daty

! ukazania się num eru pod adre­
sem redakcji i  dopiskiem  na ko- 

i percie „R o zryw k i umysłowe“ . 
| Wśród C zyte ln ików , którzy na- 
! deślą p is  w id łow e rozwiązania, 
i rozlosowane zostaną nagrody 
1 książko« e.

Między ko lum nam i g łównej bramy, nad którą t r iu m fu ją c y m  gestem niosą wysoko  
w górę 'ciężki snop w yku c i w złocistym metalu traktorzysta i  kołchoźnica, przepływają  
d termie tysiące ludzi. Minąwszy  bramę, potok ludzki rozbi ja się na większe i  mniejsze  
g r  tyk i.  zdążające w  stronę Głównego Paw ilonu : Już przy wejściu do pawilonu trak to ­
rzyści uzbeccy, li tewscy m el io rn łn rzy , gruzińskie kołchoźnice i  hodowcy  bawełny w y jm u ją  
z teczek, torebek  i ' kieszeni grube b ru l iony  w  twardych  okładkach, zwykle uczniowskie  
zeszyty i notesy o nieskazitelnie czystych na razie kartkach. Jeszcze jedna grupa zwiedza- 
j  ,cych Wszechzwiązkową Wystawę  Rolniczą rozpoczyna stud ia na „ w ie lk im  uniwersytecie  
ro ln ic twu".

Su Kiry k tórzy skrupulatn ie  notują wszystko, o czym m ów i oprowadzający. Inn i  z uwa­
gą chłoną każde słowo przewodnika, ale przenoszą na papier dane z n iek tórych ty lko  
d iedzin 1 są wreszcie tacy, którzy dokładnie, szczegółowo s tud iu ją  jakieś jedno zagadnienie, 
wie lokrotn ie  wracając do Lego samego pawilonu, do tych samych eksponatów, do rozmów z ty ­
m i samymi ludźmi.

Jewdokia Sm nlina jest m ło­
dz iu tk im  agronomem — zupeł­
nie nie dawno rozstała się z 
wyższą uczelnią A nadwółż.ań* 
skj kołchoz, w k tó rym  Smoli- 
na pracuje — to ogromne, róż 
nokie runkow e gospodarstwo 
M iody agronom co dzień styka 
się z dziesią tkam i problemów 
z dziedziny up raw  zbożowych 
w arzyw n ic tw a , hodow li W sa­
lach baśniowo pięknych paw i­
lonów, na poletkach wystawo­
wych, w m iasteczku hodow la­
nym  — Sm olina szuka odpo- 
w  ertzi na liczne „diaczeao“  
„ i le " ,  „ ja k " .  Szuka — i zna j­
duje.

o  "c m ia s tn le tn ia  dó ja rka 
kołchozu „ Is k ra “ re jonu czerni- 
how fk iego, Anna Prityczenko 
w ie le  godzin spędziła w m ia ­
steczku hodow lanym . Puchty 
od notatek kupione w  wyślą 
w  ow ym  kiosku b ru lio ny . Na 
m uiginesach rosły ko lum ny u- 
wag spostrzeżeń i w niosków  
Na jednej s tron ie  Szereg po­
rów nań: .,na W ystaw ie" — „U 
nas“  i u dołu w n iosek- „m v  też 
możemy osiągnąć 4 ty *  litrów  
m leka od każdej k ro w y "!

Wasyl M inakow  z A ita ju  
no tu je  n iew ie le  Rozgląda s it  
z uwagą, w słuchu je  w słowa 
przewodnika, i dopiero kiedy 
m owa jesi o o rgan izacji pracy 
w  brygadzie tra k to ro w e j — o 
łów ek biegnie szybko po papie­

rze. W szystko to trzeba będzie 
potem gruntow nie  przemyśleć, 
dobrze się i  stanowić, om ówić 
z w łasną brygadą i to, co n a j­
lepsze — na stałe wprowadzić 
do życia brygady.

dr
K a id y d a t nauk ro ln iczych 

Innocenty Kuzniecow wprost

od wejścia k ie ru je  się do paw i 
ionu „U ra l“ . Od dawna in te re ­
suje go doświadczenie znako­
m ite j u ra lsk ie j hodowczyni 
z iem niaków  — Z u jew e j. W 
czym tk w i źródło je j sukcesów1?
W jak i sposób osiągnęła 510 q 
ziem niaków z hektara? In n o  
ceniy Kuzniecow dokładnie śle- i m ow ie i kom bajnerzy, naukow

dzi Całą drogę Z u jew e j, k rok  za 
k rok iem  idzie w ślad je j do­
świadczeń. I zna jdu je  odpo 
w iedź na nu rtu ją ce  go pytania. 

★
Dom K u ltu ry  w kołchozie im  

Tam arowskicgo zasłużył sobie 
na ogólne uznanie kołchoźni­
ków. K ie ru jąca  n im  Eugenia 
¡w anienko przekonana była 
prz.ed zwiedzeniem w/ystawy, że 
jest w n im  wszystko, co umoż­
liw ia  ko łchoźnikom  w ypo­
czynek i naukę. K ilkanaście 
godzin spędzonych w paw ilo ­
nie „K o łchozow y Dom K u ltu  
ry "  — i kierownicz.ka [w an ien­
ko wieczorem, w hotelu «'p isu­
je do specjalnego notesu wnio 
ski do dalszej pracy: „zo rgan i­
zować...“ , „w ys ta ra ć  się...“ , 
„w prow adzić...“ .

-A-
D o ia rk i i hodowcy, agrono-

J. C zea iyka jew a oprowadza grupę kołchoźników  z „Czerwonego P aździern ika" po dziale w arzyw nic tw a.

c y t  p racow nicy w ie jsk ich  Do­
m ów K u ltu ry  w n ik liw ie  i z. 
zainteresowaniem , z zapaiem i 
żarliw ością  s tud iu ją  na tym  je ­
dynym  w  swoim  rodzaju uni 
wersytecie. W rześniowe i lu- 
towo - m arcowe Plena KC 
KPZR  nakreś liły  w ie lk i pr<>- 
gran i: zapewnić tak i rozwój 
ro ln ic tw a , tak i rozwój hodowli, 
żeby stworzyć dia całego Spo­
łeczeństwa ja k  na jpełn ie jszy 
dobrobyt. M ilio n y  pracow ników  
radzieckiego ro ln ic tw a  — ludzi
0 gorących sercach i św iatłych 
umysłach — rea lizu ją  co dzień 
sWą powszednia pracą to w ie l­
kie zadanie. Jakże w ie lką  po 
mocą jest dla nich Wszech- 
zw iązkowa W ystawa Rolnicza' 
Jak w iele ona daje im  wiedzy, 
natchnien ia do dalszej pracy! 
Wszystko, co zebrane zostało na 
wystaw ie, nie jest czymś w y ją t­
kow ym , szczególnym, niernożii 
wym  do osiągnięcia w  no rm a l­
nych, przecię tnych warunkach 
Ludzie W ystawy, eksponaty 
gabloty m ów ią : wszystko to 
osiągalne jest dzięki pracy, na­
uce. śm ia łem u dążeniu naprzód, 
w y trw a łośc i. I w łaśnie dlatego 
tak rozpala ją  się oczy zwiedza 
jących, .vł«4nie dlatego w roz­
mowach i  notatkach często 
spotyka dę słowa: „z ro b im y “ 
„zastosu jem y“ , „dogon im y“ , „o 
sięgniem y lak ie  same rezu lta­
ty". Kołchozy, sowchoz.y i 
MTS reprezentowane na Wy 
st ie zasłużyły sobie na ten 
zaszczyt sw ym i przodującym i 
osiągnięciam i. Od W ystawy 
przez całą radziecką ziemię, do 
każdego je j zakątka biegnie ha­
sło: „R ó w na j do na jlepszych“
1 w ślad za hasiem. z tym i. któ- 
rzy by li w Moskwie, z ich opo- 
w iadan iam i, w rażeniam i. z 
w i-dzą, jaką stamtąd przyw ie 
źli. przychodzi odpowiedź, w 
jak: sposób osiągnąć rezu ltaty, 
reprezentowane ria W ystawie.

„W  ja k i sposób“ ? „Ja k? “  — 
to iest chyba najczęściej spoty­
kane na W ystaw ie pytanie.

Zw iedzającym  ni« wystarczy 
zobaczyć, zadziw ić się. Dla 
nich najważniejsza jest droga 
jaką dochodzi się do wyhodo 
wanie nowego, wysokowydaj- 
nego gatunku pszenicy, wyso­
kiego zbioru buraków , osiąg 
nięcia w ysokie j norm y o rk i 
Nie ciekawość, a żądza pozna­
nia, chęć nauczenia się — więcej: 
jak  najszybszej rea lizac ji we 
w łasnej p raktyce tego. co n a j­
lepsze. przodujące — sprowa 
dza tys 'ą 'e  ludzi na wspaniale 
aleje W ystawy. Z naukową 
ścisłością, z pasją tworzenia od­
powiada W ystawa na te ich 
pytania. Odpowiada poprzez 
rozmowy z ludźm i, k tórzy  są 
je j gospodarzami, poprzez od­
czyty i w yk łady  w jasnych sa 
lach i gabinetach naukowych 
dyskusję w salach paw ilonów  
eksponaty...

ot-
I  jeszcze jecjno- głęboka, da­

jąca natchnienie lekcja płynie 
z całej W ystawy, ukazuje w ie l­
k i, m ądry sens powszedniej

P aw ilon Kazachstanu.

pracy m ilio n ó w  kołchoźników , 
pracow ników  sowchozów, me 
chan ¡zatorów ro ln ic tw a .

Wystawa wszechstronnie i 
bogato opowiada o d ług ie j zw y­
cięskiej drodze, jaką  radziec­
kie  ro ln ic tw u  przeszło pod kie 
row jiic tw em  p a rti i kom un i­
stycznej. Jednocześnie jest 
wspan ia łym  św iadectwem  te­
raźniejszości — naocznie uka 
żuje wszyslko to. co dzie je się 
na całej ogrom nej radzieckie j 
żern i. A le  na jwspanialsza je i 
cecha polega chyba na tym , zt? 
m ów iąc u przyszłości, budzi 
marzenia o n ie j, wzyw a do no­
wych osiągnięć.

Na przecinających się n ’ę. 
jednokro tn ie  trasach gości Wy 
stawy spotyka ją się czasem ko ł­
choźnicy B ia ło rus i z delegacie 
ć" in Lud tych. meebanizato- 
rzy Tadżs k is ianu  z Polakami 
syberyjscy hodowcy z przed 
staw ic ję lam j m łodzieży Wioch 
pracow nicy sowchozów A łta ju  
z Rum unam i. To są serdeczne 
p rzy jac ie lsk ie  spotkania. I  go-

6c:è z zagranicy oprócz wiedzy, 
oprócz ć świadczeń, k tó re  
przyjdzie  im stosować we w ła ­
snych kra jach , oprócz nowych 
sii do w a ik i o jzczęśliw e życie 
swych nariKjów, wynoszą z 
W ystawy wspom nienie mocne­
go uscisku dtoni. serdecznego 
uśmiechu, życzenia sukcesów w 
pracy.

W M oskw ie zapada m rok. 
W ystawa jaśn ic ie  setkam i 
św iateł. W przedw ieczornym , 
spokornym pow ie trzu  szczegól­
nie w yraźnie słychać szelest 
kroków  po żw irze alejek, strzę- 
pv rozmów, czy jś  śmiech, de­
lik a tn y  szmer fontanny... ' Te­
ren W ystawy pustoszeję. Przy 
kolum nach głównego wejścia 
zatrzym uję  się na ch w ilę  o- 
s ta 'n ia  grupa zw iedzających: 
leszcze jedno spojrzenie na 
ciemną zięieó drzew, jasne 
-c iany paw ilonów . A ju tro  
W ystawa znów się zapełn i: 
w ie ik i un iw ersyte t ro ln ic tw a  
żyje bogatym, tętniącym , tw ó r­
czym życiem. (oprać. Z. D.)



, , P ropozycje  rządu  polskiego p rz y jm ą  gorąco wszyscy, 
h tórzy  nie chcą odrodzenia m i l i ta ry z m u  n iem ieck iego”

Echa n o ty  P o ls k i do  F ra n c ji
Nota polska do Francji zwracająca uwagę na groźbę odro­

dzenia agresywnego Wehrmachtu pod szyldem EWO 1 wzywa­
jąca Francję do podjęcia wspólnych kroków dla zażegnania te­
go niebezpieczeństwa przez zawarcie traktatu przymierza i po­
mocy wzajemnej — wywołała silne wrażenie zarówno w Fa- 
ryżu, jak i w innych stolicach. Świadczą o tym glosy prasy 
międzynarodowej, których część poniżej podajemy.

P AR YŻ. W iadomość o nocie 
po lsk ie j w raz z je j obszernym
streszczeniem przekazana zosta­
ła  natychm iast prasie francu ­
sk ie j przez agencję France Pres­
se. W dn iu  ogłoszenia noty —
27 bm. — w szystkie popołudnio­
we dz ienn ik i paryskie nie­
zw łocznie og łosiły treść noty.

„Monde" podał wiadomość o 
nocie po lskie j w dwóch swoich 
ko le jnych  wydaniach. Dziennik 
w ym ien ia  dokładnie propozycje 
rządu P R L w  spraw ie treści 
proponowanego tra k ta tu  przy­
m ierza i pomocy wzajemne.) 
U w ypuk la  on uwagi rządu PRL 
o w ie lk im  niebezpieczeństwie, 
ja k ie  zagrażałoby poko jow i w  
w ypadku odbudowy m ilita ry -  
zrou niem ieckiego i o podejmo­
wanych dziś próbach w tym  
k ie ru n ku  pod postacią tzw. 
„eu rope jsk ie j wspólnoty obron­
ne j", T łus tym  druk iem  podaje 
„M onde“  następujące słowa no­
ty  po lskie j: „Nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że kota rządzące w 
Bonn i siiy popierające je for­
sują wprowadzenie w życic 
układu o „Europejskiej Wspól­
nocie Obronnej“ bynajmniej nie 
dla celów obronnych, tęcz jedy­
nie po to, aby jak najszybciej 
przystąpić do urzeczywistnienia
planów podboju Europy“.

D ziennik „H u m an ité “  poświę­
c i! nocie po lskie j a r ty k u ł pt.
„Z a  waszą wolność i naszą“ . W 
a rtyku le  tym  czytam y m. in.:

— W c h w ili
ściślej niż k iedyko lw iek  mane­
w ry  wewnętrzne i próby w ers ji 
zagranicznej, aby narzucić na­
szemu k ra jo w i ra ty fika c ję  u k ła ­
dów o EWO, propozycje rządu 
polskiego w  spraw ie zawarcia 
tra k ta tu  przym ierza i pomocy 
w za jem nej m iędzy Polską a 
Francją, przyjęte zostaną gorąco 
przez tych wszystkich, którzy 
n ie  chcą odrodzenia m ilita ryzm u  
niem ieckiego. K ra j D ąbrowskie­
go, Chopina. M ickiew icza i M a­
r i i  Curie pozostaje w ie rnym  
pięknem u hasłu, k tóre w idn ia ło  | ciem 
na sztandarach Kościuszki: „Za 'J” > 
waszą wolność i naszą“ .

Nota rządu polskiego przypo­
m ina  dziś z mocą: 
kazała, że bezpieczeństwo, nie 
podległość i wielkomocarstwowe 
stanowisko Francji leży w na j- | 
żywotniejszym interesie Polski, 
jak również niepodległość ! roz­
wój sil Polski leży w Interesie 
Francji“.

Kończąc ,.Hum an ité“  stw ier-1 
dza, że nota polska o tw ie ra  sze­
rok ie  m ożliwości współpracy go-

rządu PR L m ieć może bar- 
ież „Paria Prcsse",j dzo poważny efekt we F ranc ji I 
„F ranc  Tircur“, „ In - ! „Tagesspiegel“ pisze, że może

„Parisien Liberę“, i ona odwrócić spojrzenia niejed- _
inne. AFP podało j nego deputowanego francuskiego

spodarczej i k u ltu ra ln e j m iędzy 
Francją  i Polską oraz wniesie­
nia w kładu w dzieło budowy 
prawdziwego bezpieczeństwa Eu 
ropy w  in teresie pokoju i w  in ­
teresie obu narodów.

Streszczenie noty zamieszcza-1 ta 
ją  rów  
..Comba!“ , 
fo rm a tio n “ ,
„F iga ro “  i
przegląd prasy po lskie j, oma 
wdający znaczenie noty polskiej.

Należy zaznaczyć, że w  części 
reakcyjne j prasy francuskie j, 
k tó re j przewodzi „A u ro rę “ , 
ukazały się jednocześnie ko­
m entarze usiłu jące osłabić s il­
ny oddźw ięk noty rządu PRL 
w społeczeństwie francusk im  
i wypaczyć is to tny je j sens. 
Kom entarze te. lansowane n a j­
w idocznie j przez zwolenni - 
ków  EWO i odbudowania 
agresywnego W ehrm achtu, in ­
synuują, jakoby propozycje po l­
skie b y ły  „m a io  rea listyczne“ .

k ie  zam ieściły na  czołowych 
m iejscach doniesienia o nocie 
po lsk ie j do F ranc ji. N ag łów ki 
i kom entarze t jTcli pism u trz y ­
mane są przeważnie w  tenden- 

j cy jnym , antypo lsk im  tonie, zdra- 
| dzając wściekłość, z jaką  koia 
j m ilita ry s tó w  i  odwetowców 
i przy ję ły  in ic ja tyw ę  polską.

N iektóre  dz ienn ik i zachodu io-

agresywnych zapędów w skrze­
szonego m ilita ryzm u  niem ieckie­
go zarówno w k ie run ku  na 
Wschód ja k  i Zachód, dz ienn ik 
pisze:

Radziecka
delegacja rządowa 
opuściła Rumunią
M O SKW A. W  dn iu  29 bm. 

radziecka delegacja rządowa, 
która przebyw ała w  R um uń­
sk ie j Republice Ludow ej z oka­
z ji 10 rocznicy w yzw olenia Ru­
m un ii opuściła Bukareszt, uda­
jąc się w  drogę pow ro tną do 
ZSRR.

Sz t a n d a r
M ŁODYCH S ÍP O .

X I  Wyścig Dookoła  P o lsk i

CWKS prowadzi po I etapie
„Sposób, w jaki dzienniki za- [ 

ehodnio-niemlcckic zbliżone do j 
Adenauera zareagowały na no- | 
tę polską dowodzi, jak dalece 

- usprawiedliwione jest to dążenie
niem ieckie, m im o ca łe j sw ej rządu PRL. Dzienniki te usiłują
oczyw iste j wrogości do in ic ja - przedstawić propozycję Polski w 
ty w y  po lskie j przyznają, że n o - ; ten sposób, jak gdyby luerowa-

ona przeciwko Niem- :

; od Bonn i Waszyngtonu.
„Frankfurter Rundschau“ pod- 

1 kreślą, że „nie wolno nic doce­
niać“ psychologicznego oddzia- 

j lywania noty polskiej na wielu  
deputowanych francuskich.

la się 
com".

H isto ria  nauczyła nasz naród 
pisze m. in. dz ienn ik  — że 

I zanim n iilita ry z m  n iem iecki j mógł przejść do agresji na zew- 
! ną trz  m usia ł on zawsze posta- 
j rać się ó zdław ienie robotn ików , 
¡chłopów  i in te ligenc ji w ew nątrz i kra ju . Skoro w ięc propozycja 
I polska zawarcia przym ierza z 
I F rancją  k ie ru je  się przeciwko 
najzacieklejszem u w rogow i rów-

Wieczór przyjaźni 
w Phenianie
na cześć 

delegacji ŚFMD
P H E N IA N , W  Phenlanle od­

był się wieczór przyjaźni zorga­
nizowany przez M iejski Koml- 

; tet Związku Demokratycznej 
| Młodzieży Korei na cześć prze- 
| bywającej obecnie w K R L-D  de- 
! legacji Światowej Federacji 
j Młodzieży Demokratycznej.
| Gości pow ita ła  w iceprzewod- 

. . .  , S nicząca KC  Zw iązku — K im  En
| niez naszego narodu, przeciwko I g u 

!- i m ilita ryzm o w i n ie m ie c k ie tn u — I ¿P(,B E R LIN . Niemiecka prasa de­
mokratyczna ogłosiła notę pol­
ską na czołowych miejscach.
D zienn ik „Y o rw a c rts " pośw ięcił I w a lkę  przeciwko odrodzeniu m i-  I dnippsHt 
nocie te j a r ty k u ł w  k tó rym  wy-1 lita ryzm u. i ^  J

D zienn ik podkreśla, że propo 
zycja polska idzie  zarazem 
l in i i  propozycji radzieckich w  

. . spraw ie zawarcia paktu bezpie-i walce 
be rlińsk ie  i zachodnio-niem iec-i polska zmierza do zahamowania I czeństwa zbiorowego. I jach.

B E R LIN . D z ienn ik i zachodnio-

jaśnia, że in ic ja tyw a  rządu PRL 
ma rów nież w ie lk ie  znaczenie 
dla narodu niemieckiego. 

S tw ierdza jąc, że propozycja

j odpowiada ona interesom szero­
kich mas ludowych i u ła tw ia  im

Serdeczne pozdrow ienia i ży­
czenia dla m łodzieży koreań­
sk ie j przekazała k ie row n iczka 

G. Segal.
Następnie zebrani z w ie lk im  

zainteresowaniem w ys łucha li 
po j przedstaw icie li m łodzieży za­

granicznej, którzy opow iadali o 
o pokój w  swoich k ra -

Deputowani odpowiedzieli „nie"
Przebieg debaty w parlamencie francuskim nad układem o EWO
Jak już donosiliśmy, po wy-

gdy sp ła ta ją  się I cofaniu wniosków procedural­
nych Zgromadzenie Narodowe 
przystąpiło w nocy z 29 na 30 
bm. do debaty generalnej nad 
układem o EWO.

Jako pierwszy w ys tąp ił depu

czący komisji spraw  zagranic?.- i europejską wspólnotę obronną,
nych Zgromadzenia Narodowe­
go Daniel M ayer, k tó ry  — jak 
w iadom o — jest p rzeciw n ik iem  
EWO. Zakomunikował on. że ko­
misja spraw zagranicznych 
większością 21 gło<-ów przeciwko

towany Lebon (URAS), k tó ry  | 20 postanowiła poprzeć propozy- 
ostro sk ry tyko w a ł uk ład pa- j Li? Aumerana. Przy tym wnio-
ryski.

Następnie przem aw ia li
I sek Aumerana jako najdalej 

zwo- i powinien być poddany
lenn icy M * w  i' de- Dlcrw« v Poc* losow anie. M 6w -
I,utownny z ram ien ia  M RP Co- ”  Podkreślił, ze Zgromadzenie

lecz inną Europę, zwartą i opar­
tą na zbliżeniu z Niemcami, jak 
również z Rosją. Europejska 
wspólnota obronna byłaby a- 
wańturą. Odrzućcie ją!“.

H e rrio t dalej, oświadczył, że 
przyłączy) się do wniosku gen. 
Aumerana, ponieważ wniosek 
te-n um ożliw i przeciwnikom  
„a rm ii europe jsk ie j“  wyrażenie 
swej wo li.

Przem ówienie Edoua.rda H e r- 
r io ta  zostało ow acyjn ie  przyjęte 
przez Zgromadzenie Narodowe.

W im ien iu  zw olenników  „a r ­
m ii eu rope jsk ie j“  zabrał następ­
nie głos Pińeau (SFIO), k tó ry  
w ypow iedz ia ł się przeciwko p ro ­
pozycji gen. Aumerana.

O godzinie 19 m inu t 5 Zgro­
madzenie Narodowe przystąp iło  
do głosowania nad rezo lucją  
Aum erana.

(Telefonem
(dalszy ciąg ze str. 1)

M im o nieobecności K ró laka , 
W ilczewskiego, D rążkowskie- 
go, G rabowskiego i K la b iń - 
skiego w idz im y, że wyścigow i 
zaczynają nadawać ton człon­
kow ie  kad ry  narodowej.

Na 35 km  przed Grójcem  
odpada W ó jc ik  (przebił gumę), 
pozostali kon tynuu ją  ucieczkę, 
k tó ra  zakończyła się pom yślnie 
dla po łowy te j grupy — t j.  7 
na jw ytrzym alszych kolarzy.

A  gdzie m łodzi zawodnicy, 
k tó rzy  stanow ią przytłaczającą 
większość w  tegorocznym W y­
ścigu Dookoła Polski? W ielu z 

-n ich w idz im y w  d rug ie j grupie 
dotrzym ujących tempa Hadasi- 
kow i i W rzesińskiemu. Jedzie 
tu m. in. sobow tór E lka G ra­
bowskiego m aleńki W róbel z 
U n ii.

K raksa  na 3(5 km , k tó re j u le­
ga Salyga. W róbel, Sztandtke i 
Tabaczyński spraw ia niemałe 
zamieszanie. Następuje nowe 
przegrupowanie s ił, nowy po­
dzia ł na grupy.

Czołówka nie rezygnuje z 
ucieczki, oddala się stopniowo, 
powiększa różnicę czasu od 
następnej grupy, ale n ik t  nie 
próbu je gonić za uc iek in ie ra ­
m i.

Na ulicach Radomia lo tny 
fin isz  w yg ryw a  Chwiendacz, 
k tó ry  m in im a ln ie  wyprzedził 
siedm iu kolarzy.

Najpierw  Preczyński, potem 
Waliszewski, a już przed sa­
mymi Kielcami odpadają z czo­
łówki Komuniewski i Szostek.

Na stadion wpada niemal 
jednocześnie dwóch ko larzy — 
Pancek i W iśn iew ski, k tó ry  
m ija  przeciw n ika  i pierwszy 
przejeżdża lin ię  m ety o k ilk a  
m etrów  przed Panckiem.

W kilkusekundow ych odstę­
pach czasu kończą etap W ięc- ,

od naszego specjalnego wysłannika)

Na zdjęciu: zawodnicy p rze je td ia ją  przez Grójec
1 Foto — CA F

kowski, Chwiendacz, Bugalski, 
a dopiero po ośmiu i pół minu­
tach za zwycięzcą Królikow­
ski i Hadasik przyjeżdżają na 
czele drugiej grupy.

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E
1) W iśn iew ski (C W K S  I )  4.49.53,0
2) Pancek (O gniw o) 4.49.54,0
3) W ięckow ski (C W K S  I)  4.50.11,4
4) Chw iendacz (G ó rn ik ) 4.50.13,0
5) B ugalski (C W K S  I)  4,50.10,0 
0) Szostek (W łó k n ia rz ) 4.50.41,0

7) K om uniew ski (K o le ja rz ) 4.01.39.»
0) K ró lik o w sk i (S ta rt) 4.59.20,»
9) H adasik (U n ia ) 4.59.20,9

10) W rzesiński (K o le ja rz ) 4.58.30,»
U ) Lasak (G w ard ia  I )  4.59,31,»
12) W ó jc ik  (C W K S  I)  4.58.32,»

W Y N IK I D R U Ż Y N O W E
1) C W K S  I  — 14.30,20, 2) Ogni­

wo — 14,47,04. 3) G ó rn ik  — 14,47,20» 
4) K o le ja rz  — 14.48.43, 5) U n ia  -»  
15.02,29, 0) S ta rt — 15-00.57.

AN D R ZEJ W IE R ZB A

ste F lore t.
W ypow iadając się za p rz y ję - ; ..a rm ii eu rope jsk ie j“ . 

EWO Rene M ayer tw ie r-1  wani „„«¿ .„i
dz ił, że uk ład parysk i da je rze- 

. komo F ranc ji gw arancję w 
I zw iązku z rem ilita ryza c ją  N ie- 

,Historia w y- ! mice zachodnich. Wybuchem  
śmiechu powitali deputowani 
oświadczenie Coste Floreta, że 
„istnienie niemieckich dyw izji w 
ramach EWO przyczyni się do 
wzmocnienia świadomości demo­
kratycznej w Niemczech za­
chodnich“.

W poniedziałek przed połud­
niem zwolennicy układu o „ar­
m ii europe jsk ie j“  pod ję li nową

Narodowe nie może da le j zw le ­
kać ze swą decyzją w  spraw ie 

Deputo-
i wani pow inn i ooecnie pow ie­
dzieć — tak albo nie“  —  o- 
św iadczył Danie l M ayer. M ów ­
ca w ypow iedzia ł się rów nież 
przeciw ko wznow ien iu rokow a li 
F ranc ji z pięcioma pozostałymi 
państwam i (N iem cy zachodnie. 
W łochy. Belgia. Holandia. Luk-

: semburg) w  spraw ie poprawek 
do uktadu o ..a rm ii europej­
sk ie j“ . Jeśli zaś chodzi o układ 
ogólny (dotyczący przywrócenia 
tzw. suwerenności Niem iec za­
chodnich). to w  spraw ie tej. zda­
niem większości kom is ji spraw

Liczba stra'|kujqcych 
robotników bawarskich 

wciqż rośnie
B ER LIN . Już od trzech ty ­

godni metalowcy bawarscy w ał­
czą o poprawę warunków bytu 
i podwyżkę płac. Związek za­
wodowy metalowców Bawarii 
podał do wiadomości, że w cią­
gu ostatnich dni liczba strajku­
jących wzrosła o dałsze 20 ty­
sięcy osób. Obecnie strajkuje 
około 95 proc. wszystkich ro­
botników ważniejszych zakła­
dów bawarskiego przemysłu 
metalowego.

W  Norym berdze z powodu 
s tra jku  stanęły wszystkie fa ­
b ry k i metalowe. Również w  in ­
nych m iastach — w  Augsbur­
gu, W uerzburgu, M onachium . 
Regensburgu, Koburgu itd . u- 
n iocn ił się fro n t s tra jku jących

W ysunięte przez kom isje ro- 
zejm ową, na czele k tó re j stoi 
baw arsk i m in is te r pracv Oech- 
sle, „kom prom isow e“  propozy­
cje w  spraw ie podw yżki ptac 
w yw o ła ły  oburzenie s tra jk u ją ­
cych m etalowców bawarskich.

Na licznych zebraniach straj­
kujący domagają się odrzuce­
nia „kompromisowych“ propo­
zycji i prowadzenia dalszej, 
konsekwentnej walki o całkowi­
tą realizację żądań.

S tra jku ją cy  m etalowcy zakła­
dów „Siemens Reiniger U e rke “ 
w  Erlangen ośw iadczyli jedno­
m yśln ie . że odrzucają wszelkie 
„kom prom isow e“  propozycje i 
będą s tra jko w a li, aż do całko­
w itego spełnienia ich postula­
tów . P odkreś lili oni przy tym. 
że walczą nie ty lk o  o lepsze 
w a ru n k i bytu i podwyżkę płac. 
ale także o prawa i wolność 
mas pracujących N iem iec za­
chodnich. Analogiczne stanow i­
sko zajęli robotnicy zakładów 
„M a rt in  Lam itz“  w  G órnej 
F rankon ii.

rozpaczliwą próbę ura tow ania • zagranicznych. pow inny być
tego układu, 
założenia, że

Wychodzą on i z 
glosowanie nad

podjęte ponowne rokowania 
7. kolei zabrał glos prem ier

ra ty fik a c ją  układu o „a rm ii eu- Mendes-France. 
t-opejskiej“  zakończy się jego od- Zakom un ikow a ł on, że rząd 
rzuceniem. Wobec tego kon- ..nie weźmie udzia łu w głosowa- 
tynuow a li oni swe w y s iłk i w  r.iu nad w nioskiem  Aum erana“ . 
k ie run ku  odroczenia zarówno i Podał on następnie, że „rząd
debaty, ja k  i głosowania.

Wbrew7 porozum ieniu zawar- 
Í temu w niedzieie wieczorem.

by łby gotów wznow ić rokowa 
nia m iędzynarodowe z pięcioma 
państwam i w spraw ie poprawek

przedstaw icie l sztabu zw o lenn i- ; do EWO, jeś li Zgromadzenie 
ków  EWO. deputowany C h u p in ,1 Narodowe zaaprobuje pozycję
ponownie wysunął wniosek pro­
ceduralny o  odroczenie debaty. 
W odpowiedzi na to przeciw n ik 
EWO, gen Aum eran w ysunął ze 
swej s trony propozycję procedu­
ralną, stw ierdzająoą bezcelowość 
debaty nad EWO. Przyjęcie pro­
pozycji Aum erana byłoby rów ­
noznaczne z odrzuceniem układu 
c „a rm ii eu rope jsk ie j“ .

Po zgłoszeniu powyższych 
wniosków , debata generalna zo­
stała przerwana. Kom isja spraw 
zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego zebrała się na na­
radę, by ustosunkować się do 
powyższych wniosków. Równo­
cześnie rozpoczęło się posiedze­
nie rządu pod przewodnictwem  
Mendes-France‘a.

Po pięciogodzinnej przerw ie 
obrady zostaty wznowione. Jako 
pierwszy zabrał glos przewodni-

jaką on. jako  prem ier F rancji, 
za ją ł na kon fe renc ji b rukse l­
sk ie j i jeś li za wznow ieniem  ro ­
kowań w ypow ie się większość 
deputowanych“ .

Po przem ówieniu Mendes- 
France‘a przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego, Le T ro ­
quer podał do wiadom ości, że 
Edouard H errio t, honorowy 
przewodniczący francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego, z ło­
ży ł sw ój podpis pod propozycją 
gen. Aum erana i ja ko  jeden 
z wnioskodawców zabierze gios. 
82-îetni Edouard H errio t, oś­
w iadczył: „Uważam, że przyję­
cie układu o „armii europej­
skie.)“ — to koniec Francji“

„Należy szukać pokojowego 
rozwiązania spornych proble­
mów w Europie — oświadczy! 
Herriot — i przygotować nie

Jędrzejowska i Piątek zwyciężają 
w grze mieszanej w Pradze

PRAGA. W  ostatnim dniu 
międzynarodowego turnieju te­
nisowego w Pradze rozegrano 
dalsze gry finałowe.

Duży sukces w  grze miesza­
nej odniosła para Jędrzejow­
ska i Piątek, która pokonała 
mistrzowską parę Czechosio- 
wacji Karmazinora i Jayorsky 
— 6:4, 2:6, 9:7.

W pierwszym secie para 
polska poszła ostro do ataku i 
odniosła zdecydowane zwycię­
stwo. Następnego seta wygra­
ła para czechosłowacka. A w 
trzecim rozgorzała niezwykle 
zacięta walka o. zwycięstwo. 
Do stanu 7:7 prowadzenie o- 
bejmowały kolejno obie stro­
ny. Jednakże Polacy są o wie­

le spokojniejsi., umieją skon­
centrować się w odpowiednim 
momencie i w rezultacie od­
noszą zwycięstwo, zdobywając 
jedyny w tym turnieju tytuł 
mistrzowski dla barw Polski.

W  pozostałych grach finało­
wych uzyskano następujące 
wyniki:

gra podwójna mężczyzn: Ja- 
vorsky, Zabrodsky —-  Muns- 
feld, Parma — 6:1, 6:3, 6:1,

gra podwójna kobiet: Ho- 
leekova, PiIarova —  Karmazi- 
nova, Puzejova — 4:6, 6:4, 6:1.

Tenisiści polscy udają się te­
raz do Ostrawy, gdzie 1—2 
września br. rozegrają spotka­
nie Stalinogród — Ostrawa.

NKD przyjęta do Międzynarodowej Ligi Hokeja
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Nastroje antyamerykańskie w Anglii

Protest WRD w sprawie 
wymiany jeńców wojennych

P E K IN . Z Hanoi donoszą o 
dalszej wymianie jeńców wo­
jennych w Wietnamie.

26 sierpn ia naczelne dowódz­
tw o w ie tnam skie j a rm ii ludowej 
przekazało w  W ie t-T ri stronie 
francuskie j 200 jeńców  w o jen­
nych. zaś strona francuska
przekazała a rm ii ludow e j oko ło! ciężko chorych.

k tórych zna jdow a ło się 60 ko­
biet i dzieci. Tegoż dn ia strona 
francuska przekazała naczelne­
mu dowództwu w ie tnam skie j 
a rm ii ludow ej 797 osób in te rno ­
wanych, m iędzy k tó rym i zna j­
dowało się oko ło  40 jeńców 
wojennych. W ielu z nich jest

2 000 osób cyw ilnych .
27 bm. w  Cuahoi w  p ro w in c ji

Nghean strona francuska prze- ______
kazała naczelnemu dowództwu i kazało 
w ie tnam skie j a rm ii ludow ej 
116 jeńców. Większość z nich 
s tanow iły  osoby cyw ilne , wśród

H U M O  R

Bez podpisu (Ju ge n d  V o ra n )

&
Naczelne dowództwo w iet­

namskie.) arm ii ludowej prze 
dowództwu francuskich 

j sit zbrojnych w Wietnamie pi­
smo protestujące przeciwko na 
ruszeniu układu w sprawie wy 
miany jeńców wojennych. W 
piśmie tym  strona ludowa wska­
zuje na to, że in tryg i strony 
francuskie j, stojące w  sprzecz­
ności z układem  w spraw ie w y ­
m iany jeńców w ojennych, po­
wodują trudności i zw łokę przy 
w ym ian ie  jeńców wojennych. 
Strona francuska nie przekazu­
je usta lonej liczby jeńców, a 
w n iektórych punktach w ym ia ­
ny po-woduje k ilkudn io w e  prze­
rw y.

Jak podaje W ietnam ska A- 
gencja Prasowa, władze kliki 
baodaiowskiej za zgodą władz 
francuskich celowo wstrzymują 
wymianę jeńców. Jak wynika 
z oświadczeń zwolnionych jeń­
ców. tysiące osób wywozi się do 
południowego Wietnamu. Część 
jeńców wojennych Ulika bao- 
dalow7ska wywiozła na wyspę 
Poulo Condor 1 Phu Quoo.

Kampania przeciwko uk ładow i o „ europejskiei wspólnocie o- 
bronnej“  w  obliczu debaty w  Zgromadzeniu Narodowym roz­
w i ja ła  się ICC F ranc j i  z nową silą. jednocząc wszystkie warstwy  
społeczeństwa i osobistości o różnych poglądach politycznych. 
Nn zdjęciu: jedna z licznych delegacji, dom ag a ją cyh  się w 
im ieniu ludności odrzucenia uk ładu paryskiego, na Quai d 'O r­
say (ulica, przy k tó re j mieści się francuskie Min. Spraw Za­

granicznych). ' (Foto CAF)

R ZYM . Na kongresie M ię­
dzynarodowej Ligi Hokeja na 
Lodzie, odbywającym się w 
Stresa, na wniosek delegata 
Polski — Zarzyckiego, przyjęto 
na członka Ligi sekcję hokeja 
Niemieckiej Republiki Demo­

kratycznej. W poczet członków 
przyjęto również Hiszpanię.

Sprawę przyznania organi­
zacji przyszłych mistrzostw 
Europy w hokeju odłożono do 
następnego kongresu w Dues- 
seldorfie,

Węgrzy faworytami 
mistrzostw pływackich 

Europy
RZYM . Reprezentanci 2J 

państw rozpoczynają we wto­
rek w Turynie mistrzostw* 
pływackie Europy. Najliczniej­
szą 80-osobową ekipę wysta­
wia ZSRR, a następnie Wę­
grzy — 60. Obok tych zespo­
łów w Turynie startują: Pol­
ska, Austria, Anglia, Belgia, 
CSR. Finlandia. Francja, NRD, 
Holandia, Niemcy zach., Wło­
chy, Luksemburg, Norwegia, 
Portugalia, Rumunia, Hiszpa­
nia, Szwecja, Szwajcaria i Ju­
gosławia.

Faworytami w  większości 
konkurencji są pływacy wę­
gierscy, choć spodziewane są 
niespodzianki ze strony repre­
zentantów ZSRR. Do ich naj­
silniejszych punktów należą 
m. In. Uawrynlenko I Presse 
na 1.500 m oraz skoczkowie do 
wody.

We wtorek, pierwszego dnia 
program mistrzostw jest na­
stępujący: 400 m st. dow. ko­
biet (eliminacje), 100 m st. 
dow, mężczyzn (eliminacje i 
finał), 100 m st, mot. kobiet 
(eliminacje i finał) oraz 6 me­
czów piłki wodnej.

W .  V A

Amerykański tygodnik „Collier's" o sprzecznościach anglo-amerykańskich
NOWY JORK. Amerykański tygodnik „Collier's" zamieścił wobec nowych krajów demokra- 

nadesłany z Londynu artykuł publicysty Drew Middletona, tveznveh w Azji zwłaszcza 
omawiający sprzeczność, angielsko-amerykanskie. wobec tzw. „krajów Colombo"

Autor stwierdza na wstępie, 
że bieżący rok jest rokiem po­
ważnych przemiąn w Europie 
zachodniej oraz że przemiany 
te nigdzie nie uwidoczniły się 
wyraźniej i nie miały takiego 
znaczenia dla przyszłości Za­
chodu, jak w Londynie. „Wszy­
stko co się dzieje w Londynie 
i Anglii — pisze autor — ma 
wpływ na stosunki angielsko- 
ameryka-ńskie... Charakter so­
juszu angielsko - amerykań­
skiego nieuchronnie musi ule­
gać zmianom wobec przemian 
zachodzących w Anglii“ .

Middleton podkreśla, że w 
ciągu ostatniego 10-lecia „so­
jusz ten by! sojuszem równou­
prawnionych partnerów“ , lecz 
w rzeczywistości potęga woj­
skowa ÜSA oraz ich przewaga 
przemysłowa dały rządowi wa­
szyngtońskiemu gios decydują­
cy. „Przewaga potęgi USA — 
pisze autor — wciąż jeszcze 
istnieje i będzie istniała, ale 
sytuacja Anglii stosunkowo się 
poprawia. Kraj ten nie odzyska 
już jednak dominującego sta­
nowiska, które zajmował przed 
pierwszą wojną światową; 
olbrzymie straty poniesione w 
drugiej wojnie światowej — 
finansowe, gospodarcze i woj­
skowe — nigdy nie zostaną 
skompensowane. Jednakże pod 
względem materialnym Anglia 
jest obecnie silniejsza, a pod 
względem ekonomicznym—bar­
dziej niezależna niż przed 10 
laty. Anglia jest pełna nadziei, 
energii i przedsiębiorczości". 

Autor wskazuje następnie na

poprawę sytuacji Anglii na ryn­
kach światowych. „Ludzie in­
teresu w Anglii — stwierdza 
autor — przejawiają dziś więk­
szą pewność siebie niż przed 
5 laty. Ostatnie 25 lat wiele na­
uczyło Anglików... W Anglii — 
kontynuuje autor — uważa się, 
że strategiczne znaczenie, potę­
ga i doświadczenie polityczne 
tego kraju dają mu prawo do 
większego udziału w kierowa­
niu sprawami „wolnego świa­
ta“  („wolnym światem“  tygod­
nik nazywa kraje kapitalisty­
czne).

Middleton zaznacza, że taka 
postawa Anglii „może doprowa 
dzić Amerykanów do wściekło­
ści“ , podkreśla jednak, że USA 
powinny stę liczyć z Anglią ja­
ko z drugim co do potęgi mo­
carstwem „wolnego świata“ o- 
raz że „niesposób osiągnąć 
wzajemnego zrozumienia bez 
uznania angielskiego podejścia 
do problemów światowych“ .

Zdaniem autora, USA powin 
ny m. in. respektować punkt wi­
dzenia Anglii, iż nie należy po 
dejmować pochodów krzyżo­
wych przeciwko komunizmowi, 
mimo że Anglia „uznaje ko­
nieczność osłabienia potęgi blo­
ku komunistycznego, opartej na 
dwóch głównych partnerach — 
ZSRR i Chinach Ludowych“ . 
Middleton oświadcza, że „od­
mowa ze strony USA nawiąza 
nia dyplomatycznych stosunków 
z Chinami i popieranie przez 
nie Czang Kai-szeka — spoty­
kają się z dezaprobatą Anglii 
oraz że „stanowisko Anglików

— Indii, Pakistanu, Cejlonu, 
Burmy i Indonezji — jest bar­
dziej praktyczne i realistyczne 
niż stanowisko Waszyngtonu“ .

Przechodząc do problemów 
europejskich Middleton zazna­
cza, że „polityka angielska i a 
merykańska są w zagadnieniach 
europejskich bardziej zgodne 
niż w zagadnieniach innycii 
części świata, ale i tutaj istnie 
ją zasadnicze różnice w podej­
ściu. Wktad Niemiec w obronę 
zachodnio-europejską tj. remili- 
taryzacja Niemiec zachodnich 
ma, zdaniem autpra, pierwszo­
rzędne znaczenie dla strategów 
angielskich, być może nawet 
większe niż dla generałów w 
Pentagonie. Anglicy zaaprobo­
wali projekt europejskiej wspól­
noty obronnej (EWO) jako śro­
dek uzbrojenia Niemiec, mimo 
że krok ten byl i będzie suro­
wo krytykowany zarówno w 
partii konserwatywnej, jak i w 
iabourzystowskiej.

Middleton podkreśla, że per­
spektywy wejścia w życie ukla 
du .0 EWO są bardzo niezńacz 
ne. Przywódcy angielscy usil­
nie pragną, aby USA wraz z 
Anglią opracowały inne drogi 
uzbrojenia Niemiec, jednakże 
Waszyngton dotychczas nie zre­
zygnował z projektu EWO i wy 
wiera nacisk, zwłaszcza na 
Francję, by uktad ten ratyfiko­
wała.

Następnie Middleton pisze, że 
Anglicy nie widzą przeszkód na 
drodze do zawarcia porozumie 
nia z blokiem komunistycznym,

bodaj co do mniej ważnych pro­
blemów. Churchill kilkakrotnie 
wypowiada! się za spotkaniem 
z Malenkowem i Eisenhowerem 
w celu omówienia zagadnień 
związanych z uregulowaniem 
problemów międzynarodowych 
Oficjalny jednak pogląd Angli 
ków sprowadza się ku temu, że 
skoro można osiągnąć porozu­
mienie w sprawach drugorzęd 
nych w drodze rokowań na 
mniej wysokim szczeblu, to 
można stworzyć wystarczająco 
szeroką i trwałą platformę dla 
m iędzyna rodowego u regu Iowa 
nia problemów najważniejszych 
Zwolennicy tej teorii uważają, 
że proponowana przez nich me­
toda jest bardziej rozsądna i 
konstruktywna, niż polityka 
straszenia bombą wodorową.”

„Metoda ta—kontynuuje autor 
— wysuwa na pierwszy plan 
interesy Anglii, lecz ci którzy 
ją realizują, są zdania, że może 
się ona przysłużyć interesom 
catego świata zachodniego“ .

Middleton wyraża dalej przy­
puszczenie, że w wypadku po 
wroiu do władzy Labour Par­
ty, nastroje antyamerykańskie 
w Anglii poważnie się wzmo­
gą.
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„ Najważniejszym sprzecznym 
zagadnieniem, z jakim Amery­
kanie będą się w przyszłości 
spotykali — pisze Middleton — 
jest zagadnienie remilitaryzacji 
Niemiec... Tysiące iabourzy- 
stów występują przeciwko tej 
remilitaryzacii. Zwolennicy Re­
vana oskarżają USA o rłiewła­
ściwą politykę wobec Chin, w 
Indochinacb i na Środkowym 
Wschodzie. Dochodzą oni do

wniosku, że Anglia znalazłaby 
się w lepszej sytuacji, gdyby 
zerwała sojusz z USA i dzia­
łała niezależnie. Taki pogląd 
wypływa z nieubłaganej rzeczy­
wistości, w jakiej znalazła się 
Anglia na arenie międzynarodo­
wej“ .

„Przyjrzyjmy się tej sytuacji 
w wieku bomby wodorowej — 
pisze Middleton. Niedawno je­
den z uczonych w Rirmingham 
oświadczył, że aby zniszczyć 
Anglię, wystarczy — jego zda­
niem — nie więcej niż 6 bomb 
wodorowych, a może nawet ty l­
ko dwie.

Dlatego w przyszłej wojnie 
przed narodem angielskim sta­
nie nie kwestia zwycięstwa czy 
porażki, lecz kwestia — jaki 
odsetek ludności ocaleje. Zwo­
lennicy Bevana uważają, że w 
tej sytuacji lepiej jest zrezygno­
wać z sojuszu z „agresywnymi“  
Stanami Zjednoczonymi i kro­
czyć w tą sną drogą, rząd zaś do- 
patruje się w tej sytuacji pod­
stawy dla uprawiania tzw. po­
lityki „pokój przez siłę“ . Poli­
tyka (a — podkreśla autor — 
tłumaczy szereg obecnych po­
czynań Anglii.

W zakończeniu autor zazna­
cza, ze w artykule swym zrefe­
rował poglądy Anglików na 
pewne kluczowe problemy dzi­
siejszych czasów, „przy czym 
niektóre z tych poglądów są dla 
Amerykanów niewątpliwie przy­
kre“ . Autor uprzedza jednak, że 
„w trakcie wzajemnych oskar­
żeń i kłótni, Amerykanie nigdy 
nie powinni zamykać oczów na 
realną sytuację w Anglii...“ ,
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